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Przesilenie francuskie trwa dalej. 


Briand zrzekł się misji tworzenia gabinztu. 
Wzruszające Sceny podczas rozprawy Mangotta. 


Herbate świeżego zbioru poleca F-a „Zakopane“ Moor & Stachowicz, Lwów, Akademicka 24 — Sapiehy 25. 


Ban. Jazuszajlis wraca do czymej służby. 


Kandydatury na wojewodę nowogrodzkiego. 
Warszawa, 24. listopada. (Tel. G. p kandydatów na stanowisko wojewody, 
P). W związku z przewidzianemi | nowogrodzkiego wymieniają pp. Urba- 
większemi zmianami na wyższych | nowicza, b. dyrektora departamentu 


stanowiskach wojskowych, gen. Janu- | bezpieczeństwa w Min. spr. wewn. i 
szajtis, sprawujący funkcje wojewody | Beczkcowicza,  wicewojewodę wara 
nowogrodzkiego, ma zamiar wrócić | szawskiego. 

do czynnej służby wojskowaj. Wśród 


Rycina nasza przedstawia mę z Rd RER hydroplanów angielskich, któ- i arowan fi | (l skO 3 | | e NI ak [i W Warszaw | e. 


re zostały tego roku zastosowane po raz pierwszy podczas wielkich manewrów 


floty brytyjskiej. Olbrzymy te zabierać mogą ogromne ilości materjałów wybucho- Warszawa, 24. listopada. (Tel. G. ckiego von Słoeghammera, rozpoczęły, 
wych oraz liczną załogę. Na pierwszy rzut oka ciemne ich sylwety czynią wrażenie P.. W wykonaniu paragr. 16. progra- | się dnia 24. bm. w Warszawie rokowas 
jakichś potworów przedpotopowych, od kterych jednak są tysiąckrotnie groźniejsze. mn rokowań polsko-niemieckich, pod- | nia z rządem niemieckim w sprawia 
ZERA W RZECZOWO A G | S2nego w Warszawie dnia 20. lipca | stosowania art. 297 traktatu wersal- 


1922 przez ministra Kazimierza Ol- | skiego (likwidacja majątków niemie. 
szowskiego i pełnomocnika niemie- į ckich). 


Dzisiejsze ex:osé Premjera śkrzyńskiego | —— 
zyskało aprobatę Rady Ministrów. Wija sowiecka nigdy nie wstąpi do bgi Narodów. 


(Telefonem od naszego korespondenta.) Oświadczenie oficjalne L twinowa 


Warssawa, 24. listopada. (Z.) Dziś po- Į ski na jutrzejszem pomiedzenin Sejmu sa- 
południu odbyło sie posiedzania Rady Min., | raz po otwarciu sesji, oraa na plenarnem Wiedeń, 24. listopada. (Tel. G. P.). gą wana jest trzymać się zdala od wszel- 


na którem ustalono tekst exposć Pramjera $ posiedzeniu Senatu, która odbędzie się w N. Fr. Presse" donosi z Moskwy, że | kich tego rodzaju organizacji. Litwi- 
s A A z PET : Ą pii: . ż , . 
r a a a piatok o goarenn w zastępca Cziczerina Litwinow oświad- | now złożył to oświadczenie w celu po» 
czył, że unja sowiecka podobnie jak | łożenia kresu pogłoskom, kolportowa” 
Ameryka nie wstąpi pod żadnym wa- | nym zagranicą co do zmiany w poli: 


Kandydatura nowego wicemarszałka Sejmy. |= e T Nets zee | wee ui sowieci 


(Telefonem od naszego korespondenta.) A 
Warssawa, 24. listopada. (Z.) Kores- | który wszedł do gabinetu, socjaliści mają M d l 
Aden Was: ddwiaddje się, iż w miejsce || zamiar wysunąć kandydaturę posła Da asowe re U (cje 
Wicemarszałka Sejmu  Moraczawskiego, | z%yńskiego. 
w Warsz. Banku Handlowym. 


|) 
Dekoracja dziennikarza olskie U Warszawa, 24 listopada. (Tel. ! zorczej Banku p. Wieniawski u- 
1 G. P.) Bank Handlowy w War- dał się do Brukseli i Mediolanu w 
O se s szawie, zatrudniający obecnie w związku z obecnymi przesunięcia 
krzyżem Legi Hnorowej. centrali 350 A gi ma 2 ai da Row AW > 
r 2 , dokonać dalszej redukc B= nie vtucją kapita- 
P i ; . G. P.) Dzien- R Śmogorzewskiamn, za owocną działalność ę > ; 
aik Meia a NA 2 etm l Arenaan w sorawie zhliženia francn= sób. Oneglaj prezes Rady Nad łów zagranicznych. 
krzyżą  Lenji Honorowej Kazimierzowi | ako-polskiego- = 
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. «GAZETA PORANNA” z dnia 26 listopada 1925. 
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_ Tragedja ojca i walka polityka. 


Znaczenie polityczne procesu Daudeta. -- Jak wyglada mo- 
narchizm francuski? -- Czy Leon Daudst uczynił sobie z ca- 
łunu śmiertelnego syna sztandar bojowy? 


Informowaliśmy obszernie w swoim 
czasie naszych Czytelników o przebie- 
gu sensacyjnego procesu o zamordo- 
wanie Filipa Daudet, syna przywódcy 
rojalistów francuskich, Leona Daudet. 
Jak wiadomo, sprawa ta nie została, 
mimo zakończenia procesu, dostatecz- 
nie wyjaśniona i stanowi dalej kamień 
obrazy między partjami politycznemi. 
Z tego względu odstępujemy obecnie 
w tej sprawie głos naszemu korespon- 
dentowi paryskiemu, który naświetla 
tę sensacyjną aferę z punktu widzenia4 
politycznego. 

Paryż, 21. listopada. 

Leon Daudet, wódz francuskich 

monarchistów oskarżył policję poli- 
tyczną trzeciej Republiki o to, że w 
porozumieniu Z anarchistami zamor- 
dowała mu syna. 

Możnaby już dzisiaj napisać kilku- 
tomową monografję tej sprawy. A jest 
ona jeszcze daleka do zakończenia. 
Daudet prowadzi nieubłaganą wojnę z 


Monarchizm 


Monarchizm francuski jest silny 
wielkim temperamentem bojowym 
przywódców, zwartością i karnością 
kadr i udziałem licznych zastępów 
młodzieży. Szeregi te nie są jednak je- 
dnoliłe. W łonie „Action fraçaise“ 
spotykają się zwolennicy absolutyzmu 
i rzecznicy monarchji konstytucyjnej. 
reprezentanci starego ducha średnio- 
wiecznego i spadkobiercy tradycji Lu- 
dwika Filipa, króla-mieszczanina. I je- 
dni i drudzy mają przynajmniej wspól- 
ny symbol, nienajświetniejszy, ale 
lepszy, niż żaden, „jego królewską 
wysokość" Filipa Orleańskiego, ,„„spad- 
kobiercę czterdziestu królów francu- 


skich, którzy w ciągu tysiąca lat 
zbudowali Francję". 
Ale nie wszyscy członkowie 


„Action française“ są zwolennikami 


(Korespondencja własna „Gazety Porannej') 
Republiką. W wojnie tej ma przeciw- 
ko sobie przeciwników silnych i po- 
tężnych, rozporządzających całym a- 
paratem państwowym. Z niesłychaną 
odwagą szef „Action francaise" u- 
derza w ten aparat państwowy, pod- 
ważając filary, na których opiera sig 
obacny ustrój  polityczńy. Niema 
głębszych, bardziej zasadniczych fun- 
damentów państw, czy to są królestwa, 
czy Reczypospolite, jak moralność i 
prawo, przenikające ich organizmy. 
Daudet pragnie wykazać, że te funda- 
menty są obecnie zmurszałe i prze- 
gnił:'w jego ojczyźnie, że gmach 
rychło runie, jak padają w gruz stare 
domy na Cite Dorée, albo we Lwowie 
na ulicy Krakowskiej i że na ruinach 
trzeba będzie wybudować nowy 
gmach, cparty na nowem, albo raczej 

| bardzo dawnem prawie. 


we Francji. 


tego pretendenta. Co gorsza, partja 
Daudeta ma  poteżnych i niebezpiecz- 
nych rywali na prawicy, którzy nie 
idą pod jej sztandarami. Należą do 
nich wymieniając kolejno: faszyści, 
pod wodzą publicysty Georges Valois, 
który niedawno opuścił szeregi „Action 
française“, potem katolicy republikań- 
scy Z obozu założonego przez hr. 
de Mun, obecnie prowadzeni przez ge- 
nerała Castelnau, którzy godząc się 
z trzecią Republiką, pragną tylko wy- 
korzenić z niej zaszczepionego przez 
masonerję ducha „laicitćó, wreszcie 
Millerandyści, zwolennicy  „Repu- 
blique autoritaire“ (formuła słynne- 
go publicysty Hervćgo ż „Victoire“, 
tj. poprostu mówiąc republiki, w któ- 
rych b. prezydent, obalony przez kar- 
tel lewicy miałby dyktaturę. 


Dla kogo pracuje Daudet ? 


Partja Daudeła jest więc jeszcze 
daleka od tego, aby zdobyć sobie decy- 
dująvy wpływ nawet w obozie prawi- 
cowym, a miarą jej słabości jest fakt, 
że jej wódz, który w r. 1924 przepadł 
przy wyborach do parlamentu w Pa- 
ryżu, przegrał obecnie na rzecz Mille- 
randa kampanje przy wyborach do Se- 
natu w jednym z okręgów prowin- 
cjonalnych, stanowiącego domenę kon 


serwatyzmu. Można nawet wyrazić o- 
pinję, że Daudet rozwalając funda- 
menty trzeciej Republiki, pracuje dla 
największych wrogów tradycji czter- 
dziestu królów francuskich i całego 
świata idei narodowych, który mu jest 
drogi: dla silniejszych znacznie od 
„Action française“ zwolenników trza- 
ciej Międzynarodówki. 


Tragedja ojca. 


Ale poza polityczną kampanją Leo- 
na Daudeta interesuje nas jeszcze spra 
wa głęboko ludzka, wielka tragedja 
ojca, który wierzy w zbrodnię, jakiej 
jego przeciwnicy polityczni dokonali 
rzekomo na jego piętnastoletnim dzie- 
cku. Można wprawdzie zarzucić wraz 
z lewicową „Volonté“, że Daudet „z Ga- 
łuna, w który owinięło zwłoki jego sy- 
na, uczynił sobie sztandar bojowy”. 
Ale trudno, jak to czynią niektórzy 


zbyt zaciekli yfftzeciwnicy, kwestjono= 
wać jego debrą wiarę. 

Dlatego musi nas dziwić wyrok są- 
du przysięgłych, który na skutek skar- 
gi szofera Bajot skazał Leona Daudet 
na 5 miesięcy więzienia i wielką kon- 
trybucję pieniężną. Faktem jest, że pro 
ces Daudet.Bajot, w którym wczoraj 
zapadł ten straszny wyrok, nie wyświs- 


l tlił calkowicie sprawy. 


Ciemności trwają dalej. 


- Jeszcze poprzednio oskarżenie wnie 
sione przez Daudeta przeciwko rzeko- 
mym sprawcom zostało uchylonę 
przez „non-bien', t. zn. skonstatowa- 
nie nicości zarzutów. Tymczasem za. 
zzuty te nie były tak błahe, jak twier- 
'dzą przeciwnicy Daudeta. Jeżeli ofi- 


cjalnie skonsiatowano, że młody Fi- 
lip Daudet odebrął sobie życie w 
„taxi“ to jednak kwestja okoliczności 
«wiązanych z jego śmiercią nie została 
wyjaśniona. Jest to zresztą opinja wie- 
lu wybilnych reprezentantów lewicy 
republikańskiej w których element 


ludzki rozbroił przeciwników politycz- 
nych wodza monarchistów. W ten 
sposób wypowiedział się prezydent 
Herriot z całą dyskrecją, jakiej od zna- 
komitego leadera lewicy wymagała je- 
go wysoka pozycja w państwie. Jest to 
również opinja p. Du Mesnil, redak- 
tora „Quotidiena*, największego orga- 
nu kartelu lewicy. Oprócz tego także 


© Pierwszy raz Lwów na ekranie 


w prześlicznym dramacie według powieści Juljusza Germana; 


IWONKA 


już wkrótce zobaczą wszyscy w Kinie LEW: i „KOPE 


Imponująca obsada ról z Jadwiga "mosarska, Frenkiem, Wegrzy- 
nem, Brydzińskim, Jar:oztm, Modzeiewskg i in. 


pasta do obuwia jest prze. d 


miljony mieszkańców chę- M 
tnie używaną. 


EDA r 


inni zaciekli wrogowie Daudeta. sami 
oskarżeni przez niego o współudział w 
zbrodni anarchiści, jak Golomer i ko- 
mnniści, jak Dujardin, wypowiedzieli 
otwarcie twierdzenie, że młody Filip 
zginął zamordowany przez policję w 
antykwarni starego anarchisty, będą- 
cego przytem konfidentem policji, po- 
nurego Leflaouttera. 

Tak, czy owak, mimo procesu tra- 
gedja ta nie została wyjaśniona, a po- 
nury cień padający od tej sprawy na 
czynniki oficjalne, niezatartem pięt- 
nem przysłania najpoważniejsze figu- 
ry paryskiej policji politycznej. 

| Krzewski. 


HAistorja jasnej 
duszy dziewczęcej 


„KOPERNIK: 


Cała prasa stołeczna powitała ten flm z en:uz.azmem. 


PAUZA a © 


Przesilenie 


we Francji. 


Briand nie będzie wstanie sformować gabinetu. 


Paryż, 24. listopada. (Tel. G. P). 
Prasa przewiduje na ogół, że Briand 
zrzeknie się misji tworzenia gabine- 
tu ze względu na niemożność asysło- 
wania w debatach finansowych parla- 
mentu równocześnie z prowadzeniem 
polityki zagranicznej. „Journal“ stwier- 
dza jednak, że Briand przezwycięży 
trudności i wypełni powierzoną misję, 


czego oczekuje cały kraj. „Echo de 
Paris", że Herriot miał przyobiecać 
swój współudział Briandowi pod waren- 
kiem, że Painleve i socjaliści wejdą do 
rządu. „Ouvre“ wyraża przekonanie, 
że Briand zrzeknie się misji, o ile so- 
cjaliśct będą obstawać przy swoich 
i żądaniach. 


Briand zrzekł się misji tworzenia 
gabinetu. 


Paryż, 24. listopada. (Tel. G. P). 
Briand konferował z Donmerem, klóry 
udał się następnie do Herriota na dłuż- 
szą rozmowę. W naradach tych ucze- 
stniczył również jeden z przywódców 
socjalistycznych Blum. Następnie 


Warunki 


Paryż, 24. listopada. (Tel. G. P.). 
Sytuacja polityczna nie jest dotąd wy- 
klarowana. Socjaliści wezmą udział 
w rządzie, o ile otrzymają 6 tek, m. 
i. tekę skarbu, wojny i spr. wewn. i 
będą mieli możność dowolnego wybo» 
ru kandydałów do tych tek. Socjali- 
ści domogają się również przystosowa- 
nia polityki francuskiej do minimalne- 


Briand zdał sprawę Prezydentowi Re- 
publiki z dotychczasowych rokowań. 
Po konferencjach całodziennych z 
przywódcą stronnictw Briand zawiado- 
mił Prezydenta, że nie może się podjąć 
misji tworzenia gabinetu, 


socjalistów. 


go programu aocjalistycznego, przede- 
wszystkiem w zakresie polityki kolo- 
njalnej, skarbu i spr. zagr. Pragną oni, 
by wpływ ich stronnictwa odcisnął 
się na całokszłałcie polityki franc. 
Wątpliwem jest, by jakikolwiek ze zna- 
nych obecnie francuskich mąków gta- 

| nu zgodził się na te warunki przy, 
tworzeniu gabinetu. 


Nowe próby stworzenia Rządu. 


Paryż, 24. listopada. (Tel. G. P.). 
Prezydent republiki Doumergue po- 
wierzył misję utworzenia nowego gabi- 
netu p. Donmerowi, który ostateczną 
odpowiedż udzieli w dniu jutrzejszym. 
Wychodząc z pałacu Elizejskiego, 


Doumer oświadczył przedstawicielom 
prasy, że o ile przyjmie zaproponowa” 
ną misję, zatrzyma dla siebie oprócz 
prezesury, również tekę finansów. Te- 
kę ministra spraw zagranicznych po 
wierzy Briandowi 


| „Manufaktura Widzewska” u progu runy. 


Są zamiary pszeniesienia fabryki do Gdańska. 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 


Warskawa, 24. listopada. (Z.) Donoszą 
z Łodzi, że jedna z największych i najbar- 
dziej zasobnych fabryk włókienniczych 
„Widzewska Mannfaktura" znalazła się w 
tak ciężkich trudnościach płatniczych. że 


nie była w stanie wykupić swego akceptu 
na 1.500 dolarów. Według informacji z Ło» 
dzi fabryka ta zamierza przenieść swoje 
olbrzymie zakłady do Gdańska. 
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„GAZETA PORANNA” 


z dnia 26 listopada 1925. 


Sr 8 


hrwawy epilog tragicznej miłości. 


Łainteresowanie publiczności i nastrój sali. 


| Lwów, 25 listopada. 

(X) Wczoraj, w drugim dniu 
rozprawy przeciw  Mangottowi 
wzmogło się niesłychanie zainte- 
resowanie publiczności tą spra- 
wą, która przed miesiącami stano 
wila taką sensację dla Lwowa. 
Podczas gdy w poniedzialek, 
dość szczupła sala rozpraw II. 
sądu okręg. karnego wydawała 
się wcale przestronną, dzisiaj 
wprost „rozsadzał” ją natłok pu- 
bliczności, a wiele osób nie mo- 
gących dostać się do wnętrza, ci- 
snęło się na korytarzu. chcąc 
przynajmniej zobaczyć bohatera 
rozprawy. Doszło do tego, że po- 
południu zamknięto bramę gma- 
chu i nie wpuszczano już tak zw. 
„szerokiej publiczności". 

Na sali wiele publiczności ży- 
dowskiej, wśród niej charaktery- 
styczne typy Ill-ciej dzielnicy, o- 
bok tego zaś wiele wcałe wytwor 
nych pań i przemiłych panienek. 


Jest wśród nich wiele byłych słu- ! 


chaczek rozprawy Filasiewicza, 
gdy jednak wówczas podlotki cie 
kawsko nadstawiały uszek, w na- 
dziej 
niejszego, wczoraj miały minki 
skromne i skupione. a niejedna z 
nich poważniej pomyślała o gro- 
zie tragicznych parypetii wynika- 
jących z płochych miłosnych igra- 
szek. 

Zeznawał kom. Batorski, któ- 
ry prowadził swego czasu poli- 
cyjne śledztwo i który opowie- 


dział szczegóły znane już z aktu : 
oskarżenia i zeznań oskarżonego. ' 


Znamienne natomiast. a bardzo ` 


dla oskarżonego korzystne były 


zeznania dwóch posterunkowych, ` 


którzy aresztowali Mangotta po 
czynie. 


Zeznania Św adxów 


Z niezwykle napiętą uwagą o- 
czekiwano przesłuchania świad- 
ków wstrąsającej sceny. a miano- 
wicie rodziny zamordowanych 
Zwerdlinżanek. Przesłuchano 
brata zabitych. Hermana. nastę- 
pnie rodziców i dwoje młodszego 
rodzeństwa. Wszyscy: oni opo- 
wiadali poszczególne epizody o0- 
wej strasznej nocy. w czasie któ- 
rej zginęły Adela i Sabina. Zezna- 
nia ich nerwowe, fragmentarycz- 
ne. nie powiązane w jednolita ca- 
łość, co jest zrozumiałe przy nis- 
kim ich stopniu inteligencji, sła- 
bęi bardzo polszczyźnie, a przede- 
wszystkiem wstrzasającem wra- 
Żeniu. pod którem sie widocznie 
dotąd zńajduja. 


Dramatyczne sceny. 
Oiciec, człowiek przedwcze- 
Śnie postarzały pracą, boryka- 
niem się z ciężkimi warunkami 
Żvcia. a ostatnio przebytą trage- 
dia, zachowuje się wiecej spokoj- 
nie. Jest złamany i więcej znie- 


Sprzedaż spirytusu 


ON GOUT 


Lwów, Rynek 3. 


usłyszenia czegoś pikant-, 


(Drugi dzień rozprawy przeciw Mangotowi). 


NU 


MOLI LEL 
| 


Ie 


B || 
hop 
pre 


|  Mangott rozpaczał z powodu 
j zabicia Adeli. 
t Zeznali oni mianowicie, że gdy 
; Mangotta przytrzymali i rozbroi- 
f li, on ochłonąwszy spojrzał na 
' krwawy skutek swei strzelaniny 
i wówczas po raz pierwszy Zo- 
zjentował sie, że zabił również A- 
delę. Począł więc zaraz na miej- 
Scu biadać z tego powodu i przez 
całą drogę, gdy go prowadzili, 
; nie mógł się uspokoić, że zabił nie 
' winna dziewczynę, której nie 
*" chciał uczynić nic złego i która 
za dni kilka miała wyiść za mąż. 


wstrząsają'ej Sceny. 


i czulony. Żywiej natomiast reagu- 
| je matka. Jest to zrozumiałem wo 
| góle u kobiety, a szczególniej ko- 
` biety z tej sfery. Stanowi ona typ 
żydowskiej handłarki koszyko- 
wej, odpowiadający popularnemu 
rodzajowi naszej przekupki. Nis- 
ka, gruba, przysadkowata. ubra- 
na w kożuszek i chustke na gło- 
wie, nie może ona opanować swe- 
go wzruszenia. Od czasu do cza- 
su wybucha też głośnym pła- 
czem, biadaniem I nie tyle może 
złorzeczeniami, ile — ieżeli mo- 
żna użyć tego wyrażenia — „od- 
kazywaniem* pod adresem oskar 
żonego. To też ani przewodniczą- 
cv, ani prokurator, ani adwokaci 
nie zadają jej zbyt wiele pytań. 
Wiedzą dobrze, co im odpowie, a 
pragną uniknać grożących w każ- 
deidej chwili scen wzruszających 
i denerwułących. 
Zeznania powiernicy utrapień 
miłosnvch. 
Nadspodziewanie interesujace 
okazały się zeznania p. Fanni 
Lifschiitzowej, żony lwowskiego 
kupca. Znała ona dobrze Man- 
gotta, który jako agent handlowy 
dostarczał towaru jej mężowi, go- 


! 


ZWŁOKI SABINY I ADELI ZWERLING 
na miejscu czynu w pozycjach, w jakich śmierć je zaskoczyła. W owalu podobizna Mangotta. 


dzinami 


sklepie, a w czasie, gdy ona ba- . 
wila na letnisku, mieszkał u jej 
' dał, Lifcshiitzowa — jak zeznaje 


męża. Opowiada ona, że Sabina 
-Zwerdling przychodziła pod ich 
sklep po Mangotta, a koleżanka 
Sabiny Himmlówna wywoływała 
go. Mangott zwierzał sie jej ze 
swych przejść miłosnych. . opo- 
wiadał że kocha pannę, która jest 
zaręczona ż innym, a w stosuku 
do niego zachowuje się tak, że nie 
wie, co o tem sądzić. To przycią- 
ga go ku sobie, to znowu odpy- 
cha. 


| 


l 
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przesiadywał u nich w - Co sądzi p. Lifschiitzowa o „trzy= 


maniu na stryczku'*. 
Po tem, co jej Mangott opowia- 


— ostrzegała go, że „ta panna 
zdaje się tańczyć odrazu na dwóch 
zabawach“, a jego „trzyma na 
stryczku'. Używając wyrażeń 
mocno ekspresjonistycznych p. 
L., myślała o uwięzi miłosnej, na 
której Sabina targała sercem Man 
gotta.  Radziła mu więc, by ją 
„puścił kantem“, gdyż skoro w 
ten sposób z nim postępuje, to i 
po ślubie może mu być nie 
wierną. 


I grano z sercem nieszczęśliwca w spo- 
sób okrutny. 


Istotnie po tem, 
schiitzowa  doradziła, przestał 
Mangott bywać u Zwerdlingów i 
nie widywał się z Sabiną. A wów 
czas Sabina sama pewnego dnia 
, przyszła do sklepu Lifschiitzowei 
| i rrzedstawiwszy się jej. prosiła 
o wsławiennictwo u Mangotta, a- 
by sie znowu pogodził. Istotnie 
zakochani spotkali sie w mieszka: 
niu Lifschiitzowej, gdzie 


Sabina przysięgała, że kocha 
Mangotta. 


rrosiła go, by jej nie rzucał i cze- 
kał cierpliwie.  Zapewniała. że 
miała 15 lat. gdy ją zareczono z 
innym. którego zupełnie nie ko- 
cha. Mangott na to odpowiedział, 
Że zaczeka. ale niech ona zacznie 
kroki. by się uwolnić od dawnvch 
zcbowiązań, a przedewszystkiem 
niech pomówi z oicem. aby ten 
starał się rozwiazać przyrzecze- 
nie da:ie Abrahamowi  Gulce. 


co mu Lif- i 


m a 


wreszcie ma ja uważać 
za swoją? 

Wówczas Sabina dała mu pono- 
wnie odpowiedź wymijaiaca. Od 
tego czasu jednak, znowu bywał 
Mangott u Zwerdlingów, gdzie go 
zapraszano na kolację i po niego 
przychodzono. Ten stan rzeczy 
przerwał wyjazd Sabiny z Man- 
gottem do Warszawy, a po po- 
wrocie żaliła się ona wobec świad 
ka, że Mangotta kocha. ale go 
znać nie chce. Świadek tłumaczył 
jej, że Mangott nie sypia po no- 
cach, nie je, zaniedbuje interesy, 
godzinami milczy. że może się to 
źle skończyć i radziła wreszcie 
zdecydować sie tak. lub owak, bo 
postępowanie Sabiny nie jest 

ani moralne, ani „estetyczne“. 

Istotnie po okresie uspokoje- 
nia wskutek zapewnień miłos- 
nych Sabiny, Mangott znowu się 
zmienił rozpaczając, że starzy 
Zwerdlingowie draźnią go w nie- 


i Wreszcie Mangott zapytał Sabi- į ludzki sposób. Raz przyjmuja go 


! nę, czy od tej chwili, po tych za- 
pewnieniach. 


serdecznie, innym razem kpią, że 
„nie musi przecież z Sabiną się 


Sir. 4 


żenić”. Lifschiitzowa widziała od- 
dawna, że w Mangocie coś się 
strasznego gotuje. 
Odczytano też 
zeznania koleżanki Sabiny 

Reginy Himmel, która wyjechała do 
Ameryki. I ta zeznała w śledztwie, że 
Mangott bardzo kochał Sabinę, która 


„GAZETA PORANNA” z dnia 26 listopada 1925. 


J mu również powtarzała, że go kocha 
i do Ameryki nie pojedzie. Matka Sa- 
biny wyraźnie mówiła, że nie ma nic 
przeciw obcowaniu córki z Mangot- 
tem, a rodzice jej mówili, że jeżeli nie 
pojedzie do Ameryki, zostanie jego na- 
rzeczoną. 


Uosobienie cichej tragecji. 


Naprężenie uwagi dochodzi do 
punktu kulminacyjnego, gdy woźny 
sądowy wywołuje FRuchię Mangott, 
matkę oskarżonego. 

Wchodzi 57-letnia starowinka. Dro- 
bna, bladziutka, wymizerowana, w 
marnym welwetowym czarnym pła- 
szczyku i nieświetnym  kapelusiku. 
Ledwo sunie nogami. Podchodzi pod 
sam stół prezydjalny i opiera się oń, 
słaniając się na nogach. 

Przewodniczący poucza ją, 
musi zeznawać. 

Bardzo kiepską polszczyzną, cicho, 
z jąkaniem się i szeplenieniem powta- 
rza, że owszem chce zeznawać. Ona 
przecież musi mówić o swem dzie- 
cku. Opowiada, jak przyjeżdżając do 
domu rodzicielskiego do Warszawy 
zwierzał się matce, iź się zakochał w 
trbogiej pannie, z którą chce się żenić. 
![atka łajała go, ża dla kupca jak on, 
GzUumiiego 

wstyd kochać się bez pieniędzy. 
Opowiada z dziecinną rozwlekłością, 
jak rodzina jej była ongiś bogata, w ja- 
kich ona chodziła brylantach, że zię- 
ciowie jej i dzisiaj jeszcze są zamożni, 
że chciała, by syn był bogaty. W koń- 
cu jednak godziła się i ztem, byle pan- 
na była „sprawiedliwą żoną dla nie- 
go“. Pewnego razu przywiózł swą 
narzeczoną Sabinę do Warszawy. Był 
szczęśliwy, bywał z nią u rodziny. 
chodził do teatru, pracował i mówił: 
byłem tylko dorobił się futra, a będę 
miał całą wyprawę". Od tego czasu 
jeździł kilka razy do Lwowa, lecz po 
pewnym czasie zmienił się, posmut- 
nial, 

stracił chęć do życia i pracy. 
Płakała, dopytywała się go matka o 
powody, nie chciał mówić. Odpowia- 
dał: „Nie mamy interes“. Wreszcie 


że nie 


dostał telegram. Ucieszył się. Zabrał 
trzy nowe ubrania i nowe palto i wy- 
jechał do Lwowa. Mówił, że na wese- 
le. Już go potem nie widziała. We 
Lwowie stała się „ta straszna rzecz”. 
Na pytania opowiada o życiu syna. O 
powiada, jak jej Pinkas był zawsze do- 
brem dzieckiem, miał dobre serce dia 
matki. Widziała to już w 9 roku życia. 
Chce rozwodzić się wzruszona nad 
drobnymi faktami, 

snuje wspomnienia szczęśliwej 

przeszłości, 

gdy „jej kochane dziecko“ już w 14 
rosu życia przejawiało zi>tności do 
handlu. I byłaby mówiła tok długo o 
tem, jak osłabiony służbą woskową 
jechał z nią na letnisko, bo miału na 
ten cci pieniądze uskładane dla pora- 
towania zdrowia swego Pinkasia, lecz 
oto zadają jej pytania inne. OQOdpowia- 
da na nie. Jeden syn Binen, brat Pin- 
kasa, malarz, kształcony w Mona- 
chjum zwarjował, córka: jej Meisne- 
rowa, siostra oskarżonego jest umy- 
słowo chora, ona sama cierpi na ner- 
wowe choroby. 

Na tem rozprawę wczorajszą przer- 
wano. Publiczność pod silnem wraże- 
niem opuszcza salę. Na  kurytarzu 
krzyczy, płacze i „pomstuje* w nie- 
zrozumiały sposób w żargonie starą 
Zwerdlingowa: 

„Mörder, Mörder — meine Rinder!“ 
te słowa dają się zrozumieć. Powstrzy- 
muja ją, gdyż chce rzucić się na o- 
skarżonego. Przeklina jego matkę. A 
stara Mangottowa, bladziutka jak płó- 
tno stoi w kącie sali i patrzy nieprzy- 
tomnemi oczyma z największą miło- 
ścią na tego tak przeklinanego morder- 
cę, którego wyprowadzają z sali. 

Wszak to jej dziecko najdroższe. 


Em 01. EZM £ WNAAE 2" WIN UWE ÓW ND] 
Szajka pomocników amerykańskiego 


skarbu przed sądem lwowskim. 
Fabrykowali dolary prymitywniej niż Paykart, zato 


z większą korzyścią, a z 
Lwów, 25. listopada. 


(x) Głośnem było swego czasu oszustwo 
niezwykle pomysłowej szajki, która umiała 
łatwowiernycb, a żądnych wzbogacenia się 
ludzi, naciągnąć na swój „wynalazek“ odbi- 
nia dolarów systemem wynalezionym przez 
indyjskich fakirów, a którym już jakoby 
rząd sowiecki zyskiwał kapitały dolarowe 
na swe zagraniczne płatności. Od latwo- 
wiernych brali oni jak największą iłość 
banknotów dolarowych, o ile możności stu- 
dolarówek, którę wkładali nibyto pod pra- 
sę, po odpowiedniem spreparowaniu ich ,,0- 
lejkami" į tam dolary te odbijali. Po upły- 
wie kilku godzin odkręcali prasa i wówczas 
okazywało się, że dolary „się spaliły”, a po 
szkodowani nawet nie mogli uczynić donie- 
sienia do policji, z obawy odpowiedzialno- 
ści za współwinę w usiłowanem fałszową- 
niu dolarów. 

Oczywiście usiłowanie te było nieudol- 
ne į niekaralne, ale oszukani nie wiedzieli, 


tem samem zakończeniem. 


że nie mogą być ścigani, woleli więc cicho 
siedzieć i unikać skandalu. Tym sposobem 
oszuści ci wyłudzili znaczne kwoty. Przy 
sposobności tego procederu, uprawianego 
przez dłuższy okręs czasu w kilku miastach 
Polski, a z największem powodzeniem we 
Lwowie, zostali wreszcie przypadkiem wy- 
kryci przez policję. Przedwczoraj stanęli 
przed Trybunałem zwyczajnym orzekają- 
cym, któremu przewodniczy radca Dwo- 
rzak. Oskąrżoanych jest pieciu, Są to Wla- 
dysław Horn, Szmuł Auchman, Dawid Gur- 
stein, Dawid Holzman i Izak Ger. Rozpra- 
wa potrwą kilka dni. Dotąd odczytano 
akt oskarżenia, którego treścią są fakty pa- 
dane przez nas swego czasu w toku docho- 
dzeń policyjnych. Nie powtarsamy ich prze- 
to. Przesłuchano również 3 podsądnych, 
którzy wypierają się winy. W dniu dzisiej- 
szym składać będą świadkowie swe zezną- 
nia, znamienne jaką przyczynki do dzię- 
jów ludzkiej łatwowierności i naiwności. 


lakie CZYNSZA racie. bedziemy W grudniu? 


Lwów, 24. listopada. 
Według iniormacji, zasiągniętej w Urzę- 
dzię rozjemczym dla spraw naimy we 
Lwowie, nie ulegną z dniem 1. grudnia br. 
żadnej zmianie ani stawki czynszowe, ani 
podatki gminne, ani też ryczałt, przyjęty 
przez ten Urząd tytułem zwrotu wydat- 

ków, połączonych z administr. kamienic. 


Dla obliczenia czynszu wrąz z wszyst- 
kimi dodatkami, przewidzianymi w usta- 
wie o ochronie łokatorów, na grudzień mia- 
rodajne więe kędą mnożnikij czynszowe, 
ogłoszone na pazdziernik b. r. (Patrz Nr. 
7.546 „Gazety Porannej' a dnią 20. wrze- 
śnia 1985). 
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Pogłoski o mianowaniu nowego nuncjusza 
papieskiego w Warszawie, 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 
Warszawa, 24. listopada. (Z.) Z Pragi | Malmaggi, nie powróci na swoje stanowi: 
donoszą, że według pogłosek, obiegających | sko do Pragi, natomiast ma objąć nuncja« 
Pragę Czeską, nuncjusz papieski w Pradze, 3 turę w Warszawie 


Zatarg w telefonach warszawskich 
zaczyna przybierać ostrą formą. 


Warszawa, 24, listopada. (Tel. G. P.) , twierdziły wczorajszą rezolucję, uchwala« 
Od dnia 24. bm. rano odbywają się w | łącą na d. 25. bm. półgodzinny strajk de 
gmachu Stacji telefonicznej masówki tele- | monstracyjny i ewent. w razie potrzeby 
fonistek w sprawie rezolucyj, powziętych | ostrą akcję od dnia 1. grudnia, a 
na wczorajszym wiecu. Masówki te za- 


Grecja skazana przez Ligę Narodów 


Skonstatowan?, że Grecy byli stroną zaczepną w walkach 
z Bułyarją. 

Ateny, 24. listopada. (Tel. G. P.) Rząd | odszkodowanie 87.000 ft. sztert. din rodzin 
otrzymał wczoraj zawiadomienie, że komi- | oficerów i żołnierzy, poległych podczas 
sja Ligi Narodów, której powierzono zba- | starć, oraz by zapłacila Bułgarji jako kosz- 
danie graoko-bułgarskiego zajścia granicz- | ta transportu wojsk, przedsięwziętego w 
nego, oświadczyła sią ma niekorzyść Gre- | czasie trwanią zatargu, 57.000 ft. szterl. 
ci. Komisja żąda, aby Grecja zapłaciła 


Żywotność band powstańczych w Rosji. 


Napad na stację kolejową p>d Żytomierzem. 
(Telefanem od naszego korespondenta;. 

Warszawa, 24. listopada. (Z) Z Moskwy f przybycie pociągu. Dowódca oddziału, któ- 
donoszą: Oddział partyzancki dokonał na- | ry wykonał napad zażądał od naczelnika 
padu na stację Kodnia w okolicach Żyto- stacji wydania kasy kolejowej, po otrzy” 
mierza. Podczas strzelaniny Zostało zranio- | manin jej wydał pokwitowanie w imieniu 
nych kilku podróżnych, oczekujących na ` związku wyzwolenia Rosji, 


ka ae" wa! 


Szczegóły o komecie Wilka. 


Oddalona jest od ziemi tylko... o 100 mil. kim. 
(Telefonem od naszego korespondenta). f 
Warszawa, 24. listopada. (Z.) Z Krako- į ziemi w tym punkcie, w którym ziemia 
wa, gdzie odkryto nowego kometę, dowia- | znajduje się zawsze 4. sierpnia. Katastrofa 
dujemy się następujących szczegółów: Ko- | zderzenia jest jednak niemożliwa, gdyż w 
meta Wiika oddalona jest w tei chwili od | punkcie owym kometa znajdzie się dopiero 
ziemi o 100 miljonów km. i oddała się co- | 17, stycznia 1926 r„ a więc w chwili, gdy 
raz bardziej, zbliżając się równocześnia ku | ziemia nasza znajdować się będzie zupeł+ 
słońcn. Droga tego komety zbliża się | nie w innej stronie, 
ogromnie, a może nawet styka a drogą 


Abademia ku czel Zeromskiego, 


Lwów, 25. listopada. 

Uroczysta Aakdemja ku czci 6. p. Že- 
romskiego odbędzie się w Teatrze Wielkim 
w niedzielę 20. bm. o godz. 11.30 przed po- 
łudniam, ze współudziałem  najwybitniej- 
szych sił artystycznych. W szczególności 
w części muzycznej biorą udział: orkiestra 
Teatru Wielkiego, chóry śpiewackie „Echo- 
Macierz“ i „Bard“. Odczyt p. t.:„Twórczość 
Żeromskiego” wygłosi p. prof. dr. Kazicki. 
Utwory Żeromskiego recytować będą pp-: 
Barwińska i Zielińska, pp. Sosnowski, 
Frącekowski, Kwiatkowski, Zyłechi i Ma» 
rek. Niektóre utwory iBistrowane będą mu- 
zyka. Bliższe szczegóły w afiszach. 


PRASA ANGIELSKA © ŻEROMSKIM. 

Londyn, 24. listopada. (Tel. G. P.) Dzi- 
siejszy .„Times'* zamieszcza życiorys Ste- 
fana Żeromskiego 1 wylicza wszystkie jego 
dzieła. 


PRASA NIEMIECKĄ O ŻEROMSKIM. 

Berlin, 24. listopada, (Tel. G. P) Pisma 
berlińskie poświęcają dłuższe artykuły pą- 
mięci Stefana Żeromskiego. 


CZECHOSŁOWACJA W HOL- 
DZIE ŻEROMSKIEMU. 

Warszawa. 24 lstopada. (Tel. 
G., P.) Paseł czechosłowacki Flie- 
der złożył w imieniu czechosło= 
wackiego ministerstwa oświaty 
wieniec na trumnię śp. Stefana 
Żeromskiego. 


ZENON PRZESMYCKI (MIRIAM) 
CIĘŻKO ZACHOROWAŁ. 

Warszawa, 24. listopada. (Tel. G, P.Y 
Na wczorajszym pogrzebie Steliama Żerom- 
skiego pierwszą mowę wypowiedzieć miał 
Zanon Preaumyocki, Czując sią jednak od 
kilku dni niezdrowym, p. Przesmycki nie 
wziął udziału w kondnkcię pogrzebowym, 
ale pojechał wprost na cmentarz. Tu jed- 
nak zrobiła mu się niedobrze, musiał po- 
wrócić do domu i rozchorował się dość 


ciężko. 
a oaza i 
PRZESILENIE W CZECHOSŁOWACJI. 
Praga, 24. listopada. (Tel. G. P.). 
„Prager Presse“ dowiaduje się z kół 
parlamentarnych, że czechosłowacka 
partja ludowa i inne frakcje przedłoży- 
ły w związku z kwestją utworzenia no- 
wego gabinetu projekt dotyczący re- 
dukcji tylko resortów centralnych. 
EJ r 
NARADY POLSKO-LITEWSEIE. 
(Telefonem od naszego korespondenta). 
Warszawa, 24. listopada. (2). 
Z Wilna donoszą: Wczoraj na moście 
rzeki Mereczanka nastąpiło spotkanie 
delegatów polskiego i litewskiego 
Czerwonego Krayża w sprąwie wy- 
miąnv wieźniów Polaków. 
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Sb) 


Jalsze zeznania podkom. Kajdana. 


Bracia Final i instytucja „wojennych warjatów” 


Lwów, 25 listopada. 

Wczorajsza rozprawa zaczęła 
się dalszem przesłuchanieim pod- 
kom. Kajdana. Dr. Landau konty- 
nuował przedwczoraj rozpoczęte 
pytania. 

„Dr. Landau: We Lwowie nie 
mógł pan znaleźć Olszańskiego 
Teofila? Czy porobił pan jakieś 
kroki i czy zastanowił się pan. że 
on nie musi pochodzić zę Lwo- 


wa? 

Świadek: _Zarządziłem wy- 
wiad i dowiedziałem się, że nie- 
jaki Olszański iest w Tarnopolu. 
Ze swoich czynności składałem 
raport i robiłem wszystko co było 
możliwe. 

Dr. Landau: A czy nie odniósł 
się pan do innych oddziałów in- 
formacyjnych przy starostwach 


(Trzydziesty trzeci 


w Przemyślu, Samborze. Stani- 
sławowie, o wywiad w kierunku 
zbadania nazwiska Teofila Olszań 
skiego? 

Świadek: Ta sprawa została 
mi oddana przez okręgowy Urząd 
policji politycznej we Lwowie, a 
moja kompetencja ograniczała się 
tylko na teren m. Lwowa. 

Dr. Landau: Czy kartka z 3-20 
IX. wzgl. 4. IX. pisana właśnie i 
nadana do komisariatu w Prze- 
myślu nie nasuneła panu potrzeby 
zwrócenia się tam właśnie po o0- 
trzymanie nazwiska _ Olszań- 
skiego? í 

Świadek: O tej kartce nic nie 
wiedziałem. 

Przewodniczacy: 

| pan. tak czy nie. 

Świadek: Nie. 


Odpowiedz 


Fola Mykytyna w policji. 


Dr. Landau: Czy Mykytyn był 
pańskim konfidentem ? 

Świadek: Tak. Od końca czer- 
wca 1924 do czasu mego urlopu. 

Dr. Landau: Do kiedy był 
właściwie Mvkvtvn pańskim kon- 
fidentem? 

Świadek: Rozumiałem, że do 
dnia 9-go IX, do czasu otrzyma- 
nia ostatniego listu od niego. 

Przewodniczacy: W dniu za- 
machu zetknął się pan z Mykyty- 
nem? 

Świadek: Tak, rano o godz. 6. 

Dr. Landau: Czv dał mu pan 
jakieś zlecenia? 

Świadek: Tak iest. o ileby po- 
siadał jakieś wiadomości. czy or= 
ganizacje wywrotowe planują za 
mach, aby natychmiast uwiado- 


mił mnie.  Poleciłem mu być w 
miejscach, gdzie Prezydent bę- 
dzie się dłużej zatrzymywał. Da- 
e mu 30 złotych i rozeszliśmy 
się. 


Następnie dr. Landau polemi- 
zuje ze świadkiem w sprawie li- 
stów Mykytyna. twierdzac, że nie 
wszystkie przedłożył sądowi. Dr. 
Landau domaga się, aby sprawę 
tych listów stwierdzić z aktów. 
Następnie wypytuje świadka o 
sprawę podejrzanego Huka, który 
w dniu zamachu będąc poszukiwa 
ny przez policję polityczną na sku 
tek wykazu podejrzanych, sam 
zgłosił się, lecz puszczono go na 
wolność i kazano mu przyjść po- 
południu. Przyszedł on też bezpo- 
średnio po zamachu. 


Podejrzany Hu :. 


Dr. Landau stwierdza. że Huk 
w chwili zargachu znajdował się 
na miejscu Í, że słusznie wczoraj 
św. nadkom. Iwachów wyraził 
się, iż chciał w ten sposób zrobić 
sobie alibi. co mu się jednak nie 
udało. Dopiero po powtórnem 
zgłoszeniu się po zamachu został 
on przytrzymany. W tem miejscu 
dr. Landau wnosi o odczytanie ak 
tu w związku z aresztowaniem 
Huka oraz stwierdzenia zeznań 
podkom. Kajdana w rozprawie 
Jaegera. Trybunał udaje się na na 
radę, 
mocą której odmawia wnioskom 
obrony, albowiem są dla sprawy 
obojętne. 


przedpołudniem. 


poczem ogłasza uchwałę, | 
| kie polecenia jego. 


Dr. Landau: Czy w pierwszym 
dniu przesłuchiwania Pasternakó- 
wny popołudniu bvł pan jeszcze 
raz w biurze insp. Łukomskiego? 

wiadek: Nie przypominam 
sobie, ponieważ był raut wów- 
czas. 

Dr. Landat: Czy nie przesłu- 
chiwał pan p. Pasternakówny ł 
nie rozmawiał pan z nia sam na 
sam? 

Świadek: Ja wogóle nikogo 
nie przesłuchiwałem. Byłem przy 
dzielony insp. Łukomskiemu do 
dvspozycii i wykonywałem wszel 


Dr. Landau: A Steigera prze- 
słuchiwał pan? 


$, FT P. 
PIOTR CHAWŁOWSKI 


Dyrek or lwowskiego Oddziału Banku dla Handlu i Przemysłu w War- 
szawie zmarł nagle dnia 23. listopada 1925 r. we Lwowie, w 6ł r życia. 

Eksportacja zwłok z domu żałoby pl. M>rjacki l. 8. na dworzec 
kolejowy odbędzie się w czwartek dnia 26. listopada b r o godz. 11. 


Pogrzeb odbędzie się w Kutnie, gdzie zwłoki złożone zostaną w gro- 
bowcu rodziunym Na te smutne obrzędy zap:aszają stroskani 


Žena. brat i rodzina, 


dzień rozprawy). 


Śwładek: Nie. stanowczo nie. ' 

Dr. Landau: Steiger opisuje pe- 
wne drastyczne szczegóły ze- 
tknięcia się pana z nim. Pan wie 
co mam na myśli, że pan gow i 
twarz uderzył. 


Uchylone 


Dr. Landau odnosi się do Try- 
bunału i w długiej przemowie uza 
sadnia dlaczego postawił to pyta- 
nie. Prokurator pozostawia zała- 
twienie wniosku uznaniu Trybu- 
nału. Dr. Landau jeszcze repliku- 
je, poczem Trybunał udaje się na 
naradę. 

-Po przeszło godzinnej naradzie 
Trybunał postanowił zatwierdzić 
zarządzenie Przewodniczącego, 
którem uchylono pytanie obrony, 
skierowane do Świadka Kaidana, 
a dotyczace rzekomego uderzenia 
przez świadka w twarz Steigera. 
Uchwałę Trybunału przewodni- 
czący szeroko umotywow ał. 

W tem miejscu wstaje oskar 
żony Steiger i prosi o zezwolenie 
zadania kilku pytań Świadkowi. 

Przewodniczacy zezwala, po- 


Bracia Finel w 


Przewodniczący: Brat. pański Adolf 
opowiadał panu o spostrzeżeniach, po- 
czynionych przez niego w dniu 5 wrze- 
śnią na ulicy Legionów. Co pan może 
o tem powiedzieć? 

Świadek: W cztery lub pięć dni po 
zamachu opowiadał mi on, że dnia 5. 
września jechał wózkiem, którym roz- 
wozi po sklepach czekoladę, ulicą 
Hetmańską. Od jakiegoś posterunkowe- 
go dowiedział się, że za chwilę placem 


, Marjackim będzie przejeżdżać Pan 


Prezydent. Wobec tego u wylotu placu 
Trybunalskiego pozostawił wózek z ko- 
niem pod opieką jakiegoś chłopca, a 
sam pospieszył w kierunku ul. Liegjo- 
nów, by ujrzeć mającego nadjechać 
Prezydenta. Gdy znalazł się na ul. 
Legjonów w pobliżu bramy 1. 3, ujrzał 
nagle, jak wielka grupa ludzi, stojąca 


Przewodniczacy: Za Dpozwó- 


| leniem, jakie jest:pvtanie? 


Dr. Landau: Pytam się, czy 


. uderzył p. Steigera podczas prze- 


Słuchania w twarz? 
Przewodniczący: Uchylam to 
pytanie. 


pytanie. 


czem Steiger w pytaniach swoich 
przypomina śŚwiadkowi sceny ze 
swego przesłuchania, jednako- 
woż świadek ich sobie nie przy- 
pomina. 

W tem miejscu przewodniczą= 
cy zarządza przerwę. 


* 


Po pauzie Przewodniczący zawias 
domił strony, że Trybunał po nara- 
dzie postanowił odmówić żądaniu 
obrony, aby od Prokuratury zażadać 
wyjaśnień odnośnie do przyczyn, któe 
re spowodowały pewne dochodzenia 
przeciwko świadkowi Finelowi. Trybu- 
nał stanął na stanowisku, że wyjaś- 
nienia te są zbyteczne. Następnie za- 
wezwano świadka Emila Leuba, recte 


_ Finela, który po zaprzysiężeniu ze- 
| znaje. 


roli świadków. 


u wylotu ul. Kopernika i pl. Marjackie- 
go rzuciła się do ucieczki, cofając się 
przeważnie w dół ulicy Legjonów. Nie 
wiedząc co się stało, bral mój wpadł 
do bramy pod I. 3 i w tej chwili ujrzał 
łam jakichś dwóch mężczyzn i jedną 
kobietę, z których jeden przebrał w 
bramie płaszcz, odwracając go na drn= 
gą stronę, z jasnej na ciemną, poczem 
wszyscy troje wyszli z bramy i udali 
się na ulicę. Za chwilę brat też opuścił 
bramę .i ujrzał jakiegoś pana, prowa« 
dzonego przez dwóch policjantów, a za 

«m idącą jakąś kobiełę. Równocześnie 
słyszał, że kobieta ta mówiła: „zdaje 
mi się, że ten pan rzucił bombę". Nie- 
mal równocześnie jakaś inna pani przy 
stąpiła do owej kobiety i zapytała ją, 
co się stało. Odpowiedź brzmiała: „No 
nia wiesz, żyd rzucił bombę". 


øyTakich jak ty, mam dwudzie- 
stufi 


Nastepnego dnia brat mój udał się I tąd tą sprawą więcej się nie zajmo- 


na policję przy ul. Kazimierzowskiej 
i posterunkowego pełniącego służbę 
w bramie zapytał, do kogo ma się 
zwrócić celem złożenia zeznań w 
sprawie wczorajszego zamachu. Wów- 
czas posterunkowy wskazał na ja- 
kiegoś pana, stojącego na podwórzu w 
towarzystwie jakiejś pani. Brat mój 
przystąpił do owego pana i oświad- 
czył mu, Że chce złożyć zeznania, 
Wówczas pan ten zapytał się: „Czy 
widziałeś, kto rzucił bombę? Brat od- 
powiedział, że nie, ale że widział co 
innego. Na to pan ten odpowiedział: 
„Takich jak ty, mam dwudziestu“. 
Wobec tego brat mój odszedł. 

Gdy mi to w kilka dni poźniej o- 
powiadał, zirytował się i dałem mu w 
twarz, mówiąc, iż to nie jego rzecz, Że 
będzie dość świadków bez niego. I od- 


wałem. 
Przewodniczący: 
mu dał w twarz? 
Świadek: To jest biedny chłopiec, 
roztrzepany. W ostatnich czasach w 
domu moich rodziców, u których on 
mieszka z żoną i z dziećmi, byłe kilka 
rewizji i wiele nieprzyjemności. Ojciec 
mój, który cierpi na astmę, ciężka się 


A dlaczego pan 


„.w każdem kochaniu 
powinno być coś tzkiego, 
czego trzeba się trochę 

bać.. Inaczej nic nie warta...“ 
~ JULIUSZ GERMAN: 


Sir. 
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ZCZESCIE 


MA KINOTEATR „APOLLO 


znowu udało mu się wyłowić prawdziwą peile sztuki ekranowej, 
wielki 8-aktowy dramat p 


„RAJSKI PTAK“ 


Kolos 3. wsparty znakomitą grą GLORJI SWANSON i niedoścignioną re- 
*żyserją kinotechniczną, wprawi: w ekstazę Lwów cały, 


Nadprogram: 


2-akt. komedja „Gdzie djabeł nie może tam adwokata 


pośle“ i para taneczna Texas z nowemi kreacjami tańców. 
z 


rozchorował, zaś brata ciągle wlekli 
na policję celem przesłuchania. 

Przewodniczący: Jak się przedsta- 
wia pański brat pod względem umy- 
słowym? 


Świadek: Dobrze. On jest zajęty w 
mojej fabryce jako rozwoziciel. Gdyby 
on był nienormalny, to moi spóiłnicy 
nie zgodziliby się, aby on m nas praco- 
wał. 


sMłój brat jest calkiem nora 
malny**. 


Przewodniczący: Ale czy on jest 
ak całkiem normalny, czy mu nic nie 
brakuje? 

Świadek: Tak, on jest całkiem nor- 
malny, bo inaczej nie mógłby przecież 
handlować. if 


Świadek} Specjalnych objawów 
żadnych niema. Wiem, że z wojska āu- 
strjackiego zwolniono go w 1916 roku 
i otrzymał on wtedy patent na warjata. 
Zwolniono go na podstawie par. 57. Po 
asenterowaniu był on w kadrze w Biel- 
sku przez 8—9 miesięcy, stamtąd zaś 
dostał się do szpitala do Krakowa, 
gdzie go zwolniono. 

Przewodniczący: A czy pan go u- 
ważał za wariata? 

Świadek: Nie, bo takich jak on wa- 
rjatów było dużo wśród moich kolegów. 


Przewodniczący: Czy pan był prze- 
słuchiwany na policji? 

Świadek: Ja się sam zgłosiłem, Po- 
przedniego dnia przez cały dzień prze- 
słuchiwano mego brała. 

Przewodniczący: Co pan tam mó- 
wił? 

Świadek: Ja nie wiedziałem, w ja- 
kiej sprawie słuchają mnie i jego. Po- 
wiedziałem, że on jest chory, gdyż za- 
leżało mi na łem, aby policja pozosta- 
wiła go w spokoju. 

Przewodniczący: W policji pan po- 
wiedział, że on jest anormalny. Czy 
miał pane*do tego jaki specjalny po- 
wód? 

Świadek: Powiedziałem dlatego. 
ponieważ sądziłem, że w ten sposób 
pozbędę się kłopotu i będzie już spokój. 


Tajemnicza kobieta, 


Przewodniczący: Dlaczego pan w 
policji przy opowiadaniu przebiegu ca- 
łego zdarzenia nie wspomniał nic o 
tej kobiecie, co przystąpiła na ulicy i 
pytała się, co się słało? 

iadek: Ja się bardzo spieszyłem 
i szczegółowo tego nie opowiadałem. 
Teraz ja mówię pod przysięgą. 

Prokurator: Jak się objawia roz- 
targnienie brata, o którem pan mówił? 

Świadek: To znajduje wyraz w je- 
go zachowaniu się. Wpada on jak dziki 
do fabryki, zaczepia dziewczęta. Moi 
spólnicy nazywają go zawsze „warja- 
tuńcio". 

Prokurator: Pan się wyraził, że 
pan niema zanfania do brata, eo to 
znaczy? 

Świadek: Ja mówiłem to rozma- 
itym znajomym, którzy później naga- 
bywali mnie, abym zezwolił bratu 
zgłosić się na świadka. A nie chciałem 


SAESETATTKT RWT A Ae te PANT AEU EEE KURSOWE UT ET WT o TE „GAZ. POR." z 25. XI. 1925. 
HITO-KIU 


Zamorski cud. 


Pewien ojciec w wiejskiem ustroniu 
mieszkał wraz ze swym dorosłym synem. 
Byli tak ze sobą szczęśliwi, że nigdy nie 
odczuwali potrzeby innego towarzystwa. 


Bvli zdumiewająco podobni do siebie, 
zarówno z twarzy jak z postawy. Syn był 
juź w kwiecie męskiego wieku, lecz owład- 
nięty bezgranicznie miłością dla ojca, ani 
na chwilę jeszcze nie pomyślał o tem, by 
wybrać sobie małżonkę. 


Pewnego dnia rzekł mu ojciec: 


— Rozważyłem, dziecko moje, że czas 
jest, abyś poślubił dorodną dziewczynę. Za- 
prawde rzekłszy, nawet czas już nagli po 
temu, lecz zawsze tak byliśmy szczęśliwi ze 
sobą, że nie spieszno mi było dopuścić do 
domu obcą istotę. 


— Nie ma granic zachwyt mój nad ży- 
ciem, jakie prowadzimy, ojcze — odpowie- 
dział syn. — Nigdy nikogo w życiu, nawet 
w Najbardziej maleńkiej cząstce riie będę 
tak miłował, jak miłuję ciebie. Proszę cię 
więc, ojcze, pozostawmy życie nasze ta- 
kiem, jakie jest. 

Ojciec powiedział wtedy, że jest on już 
bardzo starym człowiekiem, że wiecznie on 


dlatego, iż wiedziałem, że już z tego 
powodu będą rozmaite nieprzyjem- 
ności. 


Prokurator: Pan wiedział o sądzię 
doraźnym, dlaczego pan wtedy zabro- 
ni? bratu świadczyć? 

Świadek: Ja wiedzialem, że jest 
dużo świadków, bo czytałem spra- 
wozdania i byłem pewny, że bez niego 
się obejdzie. 

Przewodniczący: No, wie pan, ale 
czy tak z rozmaitych okoliczności nie 
wnosi pan, że go jednak uważano za 
warjała? 

Po prokurałorze zabrał głos obroń- 
ca dr. Landau, który zasypał świadka 
całym szeregiem pytań, zmierzających 
do stwierdzenia, że świadek chciał je- 
dynie zeznaniami swojemi ratować 
brała przed szykanami policji, które 
nastały z chwilą, kiedy dowiedziano 
się, Że ma on być odciążającym 


żyć nie będzie, że tedy obowiązkiem syna 
iest wstąpić w godność głowy rodziny, żo- 
nę pojąc i dzieci wychować dła uchronienia 
się od hańby nieużytecznej, samotnej sta- 
rości na świecie. 

Rada ojca znalazła posłuch u syna. Wy- 
szukano dorodną dziewicę i odbyły się za- 
ślubiny. Ledwie uroczystości zaślubin mi- 
nęły, -zaczął chorzeć stary ojciec. 


Od łoża ojcowskiego nie odstępował 
wierny syn, ani młodziutka małżonka. Lecz 
ku rozpaczy syna po wielkich cierpieniach 
zmarł staruszek ojciec. 


Pogrążony w boleści syn całe dnie prze- 
pędzał teraz samotnie przy pracy w polu. 
Nawet rozkoszna twarzyczka towarzyszki 
życia nie była w mocy zatrzeć żalu i wspo- 
mnień po ojcu. Aby oswobodzić się od 
smutku, który sprzeciwiał się nakazom bo- 
£ów, zrozpaczony syn postanowił rozpró- 
szyć myśli podróżą do Kjoto. Dalekiego te- 
go miasta nie znał, zaś słyszał o niem 
cuda. 


Gdy złożył już hołd podziwu świątyni 
i innym wspaniałościom, zaczął krążyć po 
ulicach wielkiego grodu, zatrzymując się 
przed składami i sklepami, pełnymi przed- 
miotów, o których istnieniu nawet legendy 
nie wiedziały. Do jednego z tych miejsc za- 
dziwiających zaciągnał go handlarz o mio- 
dopłynnej wymowie, zachęcając do zaku- 
pienia jakiegoś zamórskiego cudu, który 
dziwnem nazwał słowem. 


świadkiem dla Słeigera. W tym celu 
dr. Landau zadawał szereg pytań, z od- 
powiedzi, zaś na nie, wynikało, że brat 
świadka jest najzdrowszym człowie- 
kiem na świecie i Żyje zupełnie nor- 
malnie i solidnie ze swoją rodziną, 
prowadzi jednem słowem życie nor- 
malnego człowieka, nie dający żadne- 
go powodu do posądzaąnia go o anor- 
malny stany. 


Świadek rozpoczyna z całą powa- 
gą swe zeznania opowiadaniem swo- 
ich przeżyć w czasach wojskowych. 
Oto po zaasenterowaniu go do wojska 
dostał się on do kadry w Bielsku, 
gdzie, jak powiada, był bardzo dobry 
kapiłan, wobec czego przez kilka 
miesięcy „markirował”. 

Przewodniczący: A czy na ćwicze- 
nia pan chodził? 

Świadek; Nie. Jak już nie można 
było dłużej „„narkirować”, ło mnie 
dali do „„marszkompanji”, ale ja się 
dalej wykręcałem, tak, że odeszło kil- 
a „marszkompanii', a ja dalej zosta- 
łem. (Na widowni wybucha śmiech, 
który udzieła się także obronie i sę- 
dziom przysięgłym. Po dłuższej chwili 
dopiero widownia uspokaja się). 


„Wojenni 


Świadek: Wtedy jeden ze „sta- 
rych markirantów' skombinował mnie 
z jednym doktorem z Zakładu dla ner- 
wowo chorych w Krakowie i ten mi 
poradził, żebym grał „idjotę” i udzie- 
lit mi „odpowiednich“ rad. 

Przewodniczący: A co kazał panu 
robić? 


Świadek: Kazał mi stukać w ko- 
lano i robić ptaszki z papieru. Pó- 
źniej przy komisji słyszałem, jak do- 
ktor powiedział: „łdjetyzmus im hóch- 
stem Grad". Ja włedy omal nie wy- 
buchnąłem śmiechem. Potem dali 
mnie do szpitala do Krakowa, gdzie 
było około dwa tysiące „takich wa- 
rjatów“ jak ja. W nocy, gdy doktora. 
nie było, włedy jeden „,warjat'” dru- 
giemu udzielał rady, co ma robić. 


W tem miejscu przewodniczący 
przerywa to opowiadanie i zapowiada, 
przesłuchanie świadka na okoliczno- 
ści, na które został wezwany. 


Wstaje dr. Landau i domaga się 
zaprzysiężenia świadka. Prokurator 
nie sprzeciwia się, pozostawiając to o- 
cenie Trybunału. Wówczas dr. Lan- 
dau w długiem przemówieniu moty= 
wuje swe żądanie, powołując „ZAK RNCZCĄ I Koki: AR koni BRZ ZE AE EP Rege" ra na 


Co znaczyć mogło to słowo młodzie- 
niec z wiejskiego ustronia nie wiedziai, po- 
ciągnęła go jednak ciekawość. I jakież było 
jego osłupienie, gdy w pierwszym z brzegu 
z pośród niezwykłych przedmiotów, któ- 
rych stus cały handlarz przed nim wyło- 
żył ujrzał — oblicze swego ojea zmarłego, 
spoglądającego na „niego „gi pełnym 
przyjaźni i miłości 

Ojciec Mydądaii młodo, zdrowo, silnie, 
tak jak przed wielu łaty. 


Upojony radością wierny syn ani sło- 
wem nie zdradził handlarzowi, kogo to zna- 
lazł tutaj, lękając się. że handlarz może mu 
nie pozwolić na zabranie ojca. Pospiesznie 
zapytał o cenę. 


— Tylko dwa bu — odpowiedział han- 
dlarz. — To bardzo tanio. 


Drżąc ze wzruszenia syn wypłacił na- 
leżność, poczem owinawszy bezcenny na- 
bytek w tkaninę jedwabną, wybiegł szybko. 
I zaraz potem udał się w drogę powrotną 
do domu. 


Małżonce nie powiedział uni słowem 
o tem, co przywiózł z podróży. Chciał, tak 
jak dawniej, sąm cieszyć się ojcem, które- 
go ukrył slarannie w szafie swojej izby. 

Każdego poranka, przed wyruszeniem 
w pole, wydobywał ojca z ukrycia. odsła - 
nia] jedwabna tkaninę i dlugo z ojcem roz- 
mawiał. Ojciec odpowiadal mu zawsze, nie- 
dosłysżalnym wprawdzie szeptem, -lecz z 


Na lem zakończono przesłuchanie 
tego świadka. poczem przewodniczący 
polecił mu pozostać na sali. 


Z koleji wchodzi na salę oczekiwa- 
ny z dużem zainteresowaniem Wilhelm 
Finel, recte Laub, z zawodu agent han- 


diowy, zajęty w fabryce czekolady 
| „Orzeł“. 
na sali: 


Przewodniczący: A co pan robił 
przy wojsku? Czy chodził pan może 
na strzelnicę? 

Świadek: Nie. Ja mieszkałem 
prywatnie, a tylko przychodziłem do 
koszar, jak wypłacali „lóhnnng”. (Te- 
raz śmiech udziela sie znowu całej wi- 
owni i z trudem tysko powstrzymuje 
się Trybunał). Jak płzyszedł inny ka 
pitan, to wszystkich „starych marki- 
rantów“ wsadzili do „marszkompanji“ 

chcieli, żebym poszedł na front. 


Przewodniczzcy: A pan nie chciał 
iść na front? 

Świadek: Ani mi to było w gło- 
wie. Ja byłem włedy, bardzo młody, 
ja jeszcze nic nie żyłem... 

Przewodniczący: Co było dalej? 


warjaci.** 


precedens, jaki powstał przy przesłu- 
chaniu św. Werchoły, 

Przewodniczący oznajmia, że Try- 
bunał wniosek weźmie pod obrady i 
odroczył rozprawę do godz. 10 rano. 
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Binro uzienników i cgłloszeń 


RENRYRA BULHSTABA 


zawiadamia swoich odbiorców, że zo- 
stało p'zeniesione na 


ul. Jagiellońską 7. - Tel. 808. 


przyjmuje prennmeratę i og'oszenia po 
oryginalnych cenach redakcyjnych. Bo- 
gaty wybór żurnali i pism ilustrowanych. 


PRACUJESZ ZA WIELE I CZUJESZ 
SIĘ OSŁABIONYM, BIERZ 
CODZIENNIE SANATOR. 


na Gimnazjum w Brzuchowicach 
wzruszenia perliły się na oczach. 

jak co dnia, rankiem i wieczorem małżonek 
zdawało, nikt nigdy nie wchodzi. 

knięty? 

aż w końcu wykrzyknęła: 


r 
Kupujcie 
A GiM cegiełki 
taką dobrocią i miłością, że za każdym ra- 
zem zarówno synowi, jak później, ojcu, łzy 

To samo powtarzało się każdego wie- 
czora. po powrocie z pracy. 

Aż wreszcie młoda małżonka usłyszała 
jej w swojej izbie długie i czułe prowadzi 
z kimś rozmowy, chociaż do izby, jak się 

Pewnego dnia małżonka zapytała: 

— Z kim ty rozmawiasz, każdego po- 
ranka i wieczora, w swojej izbie zam- 

I gdy małżonek zwiesił głowę zamiast 
odpowiadać, zaczęla nalegać coraz silniej, 

-— Muszę wiedzieć i dowiem się, kto to 
jest taki! 

Wtedy małżonek postanowil wyznać 
wszystko. 

— Naówczas — mówił — gdy zawędro- 
wałem do Kioło, znalazłem tam swojego 
ojca w składzie zamorskich przedmiotów. 
lak byłem szczęśliwy, że go znowu ujrza- 
łem i szczęście moje byłu tem większe, gdy 
zobaczyłem go tam młodym, zdrowym i sil- 
nym, że kupiłem go za dwa bu od handla- 
rza i zabrałem ze sobą do domu. Wstyd mi 
było przyznawać, gdzie ojca odnalazłem 
i za jak małe pieniądze go kupiłem, więc 

też ukryłem go, nic tobie nie mówiąc, Te- 


NK. foao 


„GAZETA PORANNA“ z dnia 26 listopada 1925. 


WIE (U 


— Mziął towaru za 49.000 zł. na kredyt, 


a następnie ogłosił bankructwo! 


„Plajta* najlepszym interesem w czasie obzenej stagnac i handlowej. 


Lwów, 25. listopada. 
(X). Skarżą się bardzo kupcy na 
ciężkie czasy. Stagnacja, brak gotów- 
ki, podatki itd., oto stała litanja. Istot- 
nie dola kupca nie jest dzisiaj by- 


nąjmniej do  pozazdroszcząnia. — 
Uczciwy kupiec ogranicza swe wy- 
datki i oczekuje polepszenia sytu- 


acji. Ale jest wielu, tylko tak zwanych 
„kupców*, tj.  wojenno-inflacyjnych 
spekulantów, którzy rzucili się do han- 
dlu i lekkiego zarobku, 

gdy marka polska spadała, 
a towar w cenie rósł, gdy dług wczo- 
rajszy jutro malał do dziesiątej części 
i gdy robili majątki dzięki swym 
„kombinacjom”*. Takim trudno pogo- 
dzić się z dzisiejszą, ciężką bez wąt- 
pienia sytuacją. Do nich należy zape- 
wne i niejaki Rosenberg, mający w Ro- 
hatynie sklep z towarami bławatnymi 
i swą realność. Rosenberg znany był 
lwowskim hurtownikom jako człowiek 
bogaty, któremu można udzielić kredy- 
tu. Postanowił to wykorzystać i 


zrobić gruby, chociaż kryminalny 
interes. 
W tym celu wybrał się dnia 9. bm. do 
Lwowa na wielkie zakupy bez grosza, 
słarając się wykorzystać kredyt do o- 
statecznych granic. Ponieważ zdecy- 
dował się oszukać wierzycieli, dzień 
przed wyjazdem prawo własności 
swej realności i wszystkiego co posia- 
dał, przeniósł na teścia, żonę i rodzi- 


Japonia wydala brzwzg qlną 
Wojnę... alkoholowi i nikotynie, 


W obronie zdrowia młodzieży. 
Tokio, w listo padzie. 

(b) Walka z alkoholem, a ostatnio 
z paleniem, robi w Japonii bardzo 
szybkie postępy. Władze miejskie w To= 
kio zwróciły się do rządu z żądaniem 
wydania zakazu palenia dla młodzieży 
poniżej lat dwudziestu. Wrogowie ty- 
toniu mają nadzieję, że do lat pięciu 
uda im się uzyskać od władz zakaz 
pal nia wogóle, natomiast walka z al- 
koholizmem będzie trudniejsza i potrwa 
dłużej. 


nę. We Lwowie chodził od sklepu do 
sklepu i brał, co tylko mu dano. W 
obecnej stagnacji dawano chętnie cho- 
ciaż na kredyt. Tym sposobem 

Towar wysłał natychmiast do Rohaty- 
na, ukrył go, a w trzy dni później u- 
wiadomił wierzycieli o bankructwie. 
Ci pospieszyli do Rohatyna, a on im 
zaproponował „ugodę“ na 40%, płat- 


Co mówi Nemo: 


Przed latv. 


nych za rok (chociaż i to watpliwe), 
jeżeliby zaś nie chcieli się zgodzić, 
teść jego oświadczył, że Rosenberg ma 
paszport, wyjedzie, a oni nic nie do- 
staną. 

Oczywiście wnieśli 
nie karne o oszustwo do lwowskiej 


oni doniesie- 


| Ekspozytury śledczej. 


Nad którym się pochylało 

Serce, pełne uniesień ? 

Zima rzucała nam kwiaty, 

A zatem krótki był targ, 

Gdy zcałowywał z twych warg 
Ten pierwszy Śnieg. 


Dziś znowu spadł pierwszy śnieg 
Jak niegdyś przed laty, 

Gdy szara umarła jesień. 

Idziemy znów drogą białą, 

Gdzie szcześcia tajemny brzeg 

I lat nam przeżytych za mało 

I sercu za mało uniesień. 

Bo zima ma dla nas kwiaty 

Deszcz kwiatów w miłości sadzie, 
Które na serce nam kładzie 


Ten pierwszy śnieg. 


LOpieka nad żołnierzem jako obowiązek społeczny 


Posiedzenie Woiew, Konitetu opeki nad żołnierzem. 


Lwów, 25. listopada. 


(jp.. Wczoraj wieczorem odbyło 
się w salonach wojewódzkich pod prze- 
wodnictwem p. wojewodziny Gara- 
pichowej, posiedzenie Wojewódzkiego 
Komitetu opieki nad żołnierzem. Przed 
miotem dyskusji była akcja na rzecz 
budowy Domu Żołnierza, oraz inne za- 


a a 
Pierwszy śnieg. 
Pamiętasz ten pierwszy śnieg, 
Gdy szara umarła jesień? 
Pamiętasz tą drogę białą 
I szczęścia taiemny brzeg 
Aleksandrowi- 
prezes Laskownicki, rektor 
Niemczycki, starosta Żeleski, dr. Da- 


dania Komitetu. Zabierali głos pp. 
prez. Nenmanowa, Kłosowska, Jędrze- 
jewiczowa, Pieracka, 
czówna, 


nielski, oraz z ramienia wojskowości 
pułk. Handek i kap. Klink, sekretarjat 
prowadził p. Matkiewicz. W pierwszej 


linji zebrani podkreślili, że należy 
poczynić starania w prezydjum miasta 
o jak najrychlejsze przydzielenie Ko» 
mitetowi piaca pod budowę Domn. W 
dalszym ciągu postanowiono zwrócić 
się do przedsiębiorców i kupców z proś- 
bą o deklaracyjne 

datki w materjale budowlanym, 
oraz zająć się rozsprzedażą cegiełek na 
dochód budowy. 

Kap. Klink w obszernym referacie 
przedstawił ważność stworzenia dla 
zołnicrza takiego ogniska, przyczem 
zaznaczył, że zawiązki tej rzeczy już 
istnieją. Mianowicie powstało już 

Ognisko podoficerskie, 

które w tymczasowym lokalu urzą: 
dza imprezy zabawowe, przedstawie- 
nia itp. Zdołano też zebrać dla żoł- 
nierza 

bibljotekę, 
złożoną już z 2000 tomów. Lecz aby 
akcja opieki nad żołnierzem przybrała 
należyte rozmiary, musi być ześrodko- 
wana w osobnym domu. 

W dalszym ciągu posiedzenia oma 
wiano sprawę urządzenia 

rozrywek dla Żołnierzy, 
dalaj sprawę „Gwiazdki”, którą podję 
ły się urządzić pp. Aleksandrowiczów 
na i Jędrzejewiczowa dla żołnierzy w 
w szpitalach i w więzieniach śled: 
czych. 

Do sekcji rozrywkowej postanowio 
no w drodze kooptacji zaprosić dyr. 
Barwińską i art, op. Cyganika, do 
sekcji finansowej jako skarbnika dyr 
Boziewicza. Nadto postanowiono utwo: 
rzyć sekcję opieki nad chorym żŻoł: 
nierzem, do której zaproszono gen. Zie. 
lińskiego, dra Danielskiego i dra We. 
grzynowskiego. Sekretarz Matkiewicź 
zdawał sprawę ze stanu funduszu Do- 
mu żołnierza. Wynosi on około 6000 
zł., na co przeważnie złożyły się do- 
chody z festynu w lecie urządzonega 
na rzecz budcwy Domu żołnierza przez 
„Gazetę Poranną', oraz z komersów 
na Cytadeli. 

Na wniosek kap. Klinka postano. 
wiono wyrazić „(Gazecie Porannej* w 
jej czytelnikom podziękowanie za aka 
cję i ofiarność na rzecz budowy Domu 
Żołnierza. 


Cou a_i 
Ostatnie Nowości dla Pań 


na suknie, kostjumy, płaszcze damskie 


poleca Firm Antoni Uwiera 
Lwów, ul. HHalicka 10, 
Filja w Tarnopolu. Filja w Stryju. 


raz oczywiście witam go i żegnam codzien- 
nie, aby cześć mu złożyć i powiedzieć co 
zaszło w ciągu dnia. 


Kobieta zadziwiła sie temi słowami i nie 
zechciała uwierzyć im Iacno. Przeświad- 
czona była, że jakaś tajemnica w teni 
wszystkiem się kryje i postanowiła zbadać 
tę tajemnicę. 


Gdy tylko sama pozostała w domu po- 
biegła do izby małżonka i przetrząsnęła 
wszystko, co tam się znajdowało. Tylko je- 
den przedmiot był nowy. Kawałek drzewa. 
owinięty w jedwabną tkaninę. 


— Zaraz się dowiem, cc tam w tem 
drzewie się kryje! — wykrzyknęła. 

Odsłoniła tkaninę i ujrzała — oblicze 
kobiety, zagniewane, złe, wściekłe. wykrzy- 
wione, lecz wszakże młode i piękne. 


— Aha! Aha! To tak — wykrzykiwała. 
— To właśnie to ukrywałeś nrzedemną, be- 
zecniku! Piękny to stary ojciec, — niema 
co mówić! Już ja ci powiem parę słów 
o tym słarym ojcu, gdy tylko do domu po- 
wrócisz! 

I w samej rzeczy, gdy tylko małżonek 
przybył z pola, pozdrowiony został poto- 
kiem, najpierw wyrzutów, potem wymy- 
ślań i klątw. 


— Dlaczego okłamałeś mnie bezbożnie? 
— wołała małżonka. — Piękny ten stary 
oiciec| 


— Przecież wyznałem ci już wszystko 
— odpowiadał. — Nie powinnaś więc już 
być na mnie zagniewana. 

— Lecz, bezecniku, dlaczego mnie okła- 
małeś? — powtarzała. — Dlaczego mi po- 
wiedziałeś, że to jest twój ojciec? 


— Dlatego, że to jest przecież naprawdę 
mój ojciec — wykrzyknął zdumiony. 

— Przysięgam ci, że to nie jest twój 
ojciec! — krzyczała. 

— Ja zaś przysięgam ci, że to jest właś- 
nie mój ojciec — krzyczał on. 


— To jest bezwstydna, zuchwała, obrzy- 
dliwa dziewczyna — przekrzykiwała ona. 
— Dlaczegoż-to ty mnie nieszczęśliwą za- 
ślubiłeś, jeśli mnie nie kochasz? Ja nie po- 
zwolę, abyś ty mną tak poniewierał! Ja 
nie pozwolę! 

Sprzeczka była już coraz głośniejsza, aż 
wkońcu zwabiła wszystkich sąsiadów z pól 
i z domków dalszych. 

Przed sąsiadami małżonek napróżno 
pragnął wyłożyć szczegółowo całą swoją 
prawdę. Małżonka przerywała mu co słowo. 


— On was chce okłamać taksamo, jak 
mnie okłamał. Nie wierzcie mu. Ja wam 
powiadam, że na własne oczy widziałam 
młodą dziewczynę. Ja tego nie mogę ścier- 
pieć! Ja tegn nie Ścierpię! 

— Trwożliwie myślę, że małżonka moja 
zmysły postradała, bowiem zapewniam 


was, że to jest mój najdroższy stary ojciec. 
— Piękny to stary ojciec! Piękny!... 
I kłótnia tak trwałaby bez końca, gdyby 
nie to, że madrą radą kres jej położył naj- 
starszy z gromady sąsiadów. 
— Tak oto, jak teraz — mówił — do 
prawdy nigdy nie dotrzecie. Powiem ja 
wam, co uczynić macie, aby było najlepiej. 
Idźcie do wielkiego klasztoru, stąd o mił 
niewiele i zaufajcie świętobliwej mniszce, 
o której wszyscy wiemy, jak jest czczona 

i w jakiej jest łasce u bogów. Ona wam da 
oświecenie, którego potrzebujecie i ona was 
pogodzi. 

Tak też uczynili małżonkowie. Mniszka 
przyjęła ich dobkrotliwie i zapytała, co może 
dla nich uczynić. Małżonek opowiedział, 
jak to znalazł on swojego ojca w Kjoto, jak 
kupił go za dwa bu, jak go do domu zabrał 
i jak teraz ku wielkiej jego trwodze i roz- 
paczy, małżonka wyrzuca mu gorzko, że 
ukrywa on obcą dziewczynę w jedwabnej 
tkaninie. 

— Widziałam na własne oczy tę dziew- 
czynę — mówiła małżonka. — Chyba więc 
pewna jestem tego. co powiadam. Wszela- 
ko z pobożnem posłuszeństwem głowę po- 
chylę przed wyrokiem świątobliwej mądro- 
ści. 

Małżonek wręczył mniszce przedmiot. 
Mniszka spogladala nań długo z zaintere- 
sowaniem i zdumieniem. Potem zagłeębiła 


się na czas pewien w myślach, aż wreszcie 
rzekła: 


— Świętą i niewątpliwą jest prawdą, że 
jest to kobieta. Jednakowoż, widząc, jaki 
spór między wami o nią się wywiązał, tak 
ona sama tem się do głębi przejęła, że wło- 
sy sobie ostrzygła, suknie klasztorne przy- 
wdziała i mniszką się stała. Ponieważ zaś 
dom ten jest klasztorem, więc tutaj naj- 
włąściwsze dla mniszkt będzie miejsce. 
Wezmę ją też do siebie. Będzie ona tu 
żyła szczęśliwie, nabożnie i przestanie już 
życie rodzinne wam mącić. 


Rzekłszy to owinęła zamorski przed- 
miot w jedwąbną tkaninę i odłożyła ną 
stronę. Poczem dodała jeszcze: 


— Teraz powracajcie do domu i zapo- 
mnijcie o tem, co zaszło. 


Tak też się stało. Powrócili oboje, mał- 
żonka promieniejąca i tryumfująca, małzo- 
nek wszakże, przeświadczony głęboko, choć 
w skrytości serca, że jednak coś w zmy- 
slach i w mądrości kobiet, nawet najbar- 
dziej świętobłiwych i łaską bogów obdarzo- 
nych, musi być nie najzupełniej w porząd- 
ku, gdyż przecież on sam doskonale wie- 
dział, że nie kogo innego, jak własnego 
swojego Ojca kupił od handlarza w Kjoto za 
dwa bu. Tłum. F. M. 


Sfr. 8 


Lwów, 25. listopada. 

(X). Policja prowadzi dochodzenia 
w Sprawie sensacyjnego włamania do 
sklepu p. Jarzyny, który szkodę swą 
obliczu na około 70.000 zł. Wysokość 
szkody, jakoteż zuchwałstwo czynu po- 
budza policję do wysiłków celem wy- 
krycia sprawców i ewentualnego od- 
zyskania kosztowności, jednak usiło- 
wania te pozostają na razie bez rezul- 
tatu. Dochodzenia w tej sprawie pro- 
wadzi nadkom. Brożyński i urzędnik 
śledczy p. Wnękiewicz. 

Nie ulega najmniejszej kwestii, 

włamywacze musieli mieć kogoś 

do pomocy, 

najdokładniej znającego sytuację 
miejscową, który od wnętrza sklepu 
wyznaczył im miejsce do wybicia o- 
tworu. Punktu więc uchwytnego dla 
zaczepienia śledztwa szukać należy 
w gronie ludzi, którzy w ostatnich 
czasach, to znaczy chociażby przed 
rokiem, mieli częstszy kontakt z inte- 
resem p. Jarzyny. Sprawcy na miejscu 
pozostawili piłkę, przy pomocy której 
wyrżnęli otwór w podłodze. Ewentual- 
ne rozpoznanie tej piłki przez któregoś 
z lwowskich kupców towarów żelaz- 
nych, jako u niego zakupionej, może 
być również ważnym punktem dla do- 
ahodzeń. 

Dziś musimy nadmienić, 
mania tego dokonać musiała 
ta sama szajka „kasiarzy”, 
która od długiego już czasu bezkarnie 
po kolei ograbia lwowskie sklepy i 
przedsiębiorstwa, mające w swych lo- 
kalach ogniotrwałe kasy. Dość wspo- 
mnieć obrobione kasy firm „Terma“, 
Małopolskiego Banku kupieckiego, Hal- 
skiego, Barabasza, Zambełlego, „Zako- 
pane“, Skorodeckiego itd. Dalszym e- 
tapem „działalności* owej szajki jest 
włamanie do sklepu p. Jarzyny. 
Wprawdzie włamanie to obyło się bez 
„zoperowania'* kasy, gdyż włamywa- 
cze zastali tak bogaty łup leżący na 
wystawie i na ladach, że kasy rozbi- 

jać nie potrzebowali, ale 

liczyli się oni z ewentualną ko- 

niecznością włamania kasowego 
i mieli ze sobą potrzebne w tym celu 
narzędzia. Że mieli oni ze sobą np. 
nożyce do cięcia ścian kasowych, jest 
rzeczą pewną. Nożyce te zabrali ze 
sobą z powrotem, gdyż jest to przyrząd 
dla „kasiarzy” bardzo cenny, a trudny 
do nabycia bez zwrócenia uwagi. Zo- 
stawili jednak na miejscu rączkę od 
„tych nożyc, nie chcąc się nią przy od- 
wrocie obciążać. 

Jest to bezwątpienia szajka do- 
skonale zorganizowana, niezwykle 
sprawnie działająca, gdyż ani w jed- 
nym wypadku 

nie udało się wpaść na jej ślad 
i wykryć chociażby jednego jej 
członka, Wszak wszystkie ostatnie 
włamania kasowe, w ich liczbie i po- 
wyżej wyliczone, pozostały dotąd nie- 
„wykryte. jemja 

Inna rzecz, że przy obecnem u- 
kształtowaniu się organizacji służby 
bezpieczeństwa, bynajmniej nie z wi- 
my lwowskich czynników brak zu- 
pełnie warunków do pracy nad uni- 
cestwieniem tej zbrodniczej działalno- 
ści. Że jednak jest to możliwe, świad- 
czy chociażby piękny efekt I. ko- 
misarjatu, który inną szajkę, oddaw- 
na działających złodzieji mieszkanio- 
«wych, wspaniale zlikwidował. 


że 


że wla- 


<= 


*on chory umysłowo, 


„GAZETA PORANNA” z dnia 26 listopada 1925. F 


anrdanizowana szajka ,„kasiarzy systematycznie odradia Lwów 


Sedztwo w sprawie włamania u Jarzyny. 
Potrzeba doraźnej akcji poiicyjno-obronnej. 


Niestety w tym celu trzebaby stwo- 

rzyć 
specjalny oddział lotny 

dla wychwytania tej niebezpiecznej 
szajki i zapobieżenia dalszemu bezkar- 
nemu jej grasowaniu. Należałoby wy- 
znaczyć kogoś, kto byłby za to od- 
powiedzialny, kto poświęciłby się te- 
mu specjalnie, kto wreszcie byłby 
wyposażony w pełną ku temu kompe- 
tencję i pomoc i miał ludzi odpowied- 
nio dobranych. Gdy starych, nielicz- 
nych, rutynowanych urzędników-wy- 
wiadowców, znających każdą dziurę i 
norę lwowską, umiejących podać 


„curriculum vitae“ niemal każdego 
przechodnia ulicznego, 
zniechęcono do pracy, przez przemia- 
nowanie ich na przodowników poli- 
cji państwowej, nowe siły policyjne, 
nawet chętne, nie znając terenu, nie 
'. mając wywiadu ani konfidentów, nic 
nie zdołają zdziałać. Jak może łapać 
grube ryby, szczwanych włamywaczy, 
zuchwałych „kasiarzy* młody wywia 
dowca, obok którego może przejść uli- 
cą, otrzeć się i nawet okraść poszuki- 
wany przez niego ptaszek, a on go nie 
rozpozna, gdyż nawet z wyglądu go 

nie zna. 


Trop pod mostem kolejowym 
przy ul. Pod Dębem. 


Zagadkcwy zgon 


Lwów. 25 listopada. 

(X) Wczoraj około godz. 7-mej 
rano spostrzeżono na ścieżce, 
która prowadzi wzdłuż toru kole- 
jowego, obok ulicy Pod Dębem, 
w pobliżu znajdującego się tam 
mostu, zwłoki jakiegoś meężczy- 
zny w podeszłym wieku. Zwłoki 
te znajdowały się tam przez noc, 
zapewne jeszcze od poprzedniego 
wieczoru, a pozostawały niepo- 
strzeżone przez nikogo, gdyż 
ścieżka ta wiedzie przez nasyp 
kolejowy i mało kto nią przecho- 
dzi. Uwiadomione władze policyj- 
ne rozpoczęły dochodzenia i usta- 
lity, że jest to niejaki Leon Prinz, 
liczący 70 lat, zamieszkały przy 
ul. Króla Leszczyńskiego 6. Był 
a ponieważ 
żona jego, również staruszka, nie 
mogła nim się należycie opieko- 
wać, wyszła z nim przedwczoraj 
rano z domu, aby udać sie do le- 
karza dzielnicowego. Chciała bo- 
wiem od lekarza tego dostać po- 
lecenie do Zakładu kulparkow- 


skiego, by Prinza tam przyjęto. | 


Po drodze przypomniała sobie, że 
zostawiła w domu świadectwo 
lekarza ptywatnego, którym mu- 
si się wykazać wobec lekarza u- 
rzędowego. Kazała więc mężowi 


70-letniego sia ca - 


zaczekać na ulicy, a sama wróci- 
ła do domu po owe zaświadcze- 
nie. Gdy wróciła w to samo miej- 
sce, Prinza już nie zastała. Po- 
szedł on dalej ulicami i zabłąkał 
się najwidoczniej w Iil-ciej dziel- 
nicy, wałęsając się po torze kole- 
jowym. 

Przy jego podeszłym wieku 
możnaby przypuszczać. że zasko- 
czyła go tam nagła Śmierć. ewen- 
tualnie wskutek udara serer- 
go. Znaleziono jednak obok zwłok 
porzuconą ilaszeczkę, „a w niej 
trochę esencji octowej. Zachodzi 
przeto podejrzenie samobójstwa. 
Być może, że orientował się on 
co do swego stanu umysłowego i 
pragnąc uniknąć Zakładu dla u- 
myvsłowo chorych skrócił sobie 
życie. Być może również. że ma- 
jąc manię zbierania nairozmait- 
szych flaszeczek i rupieci — jak 
twierdzi jego żona — znalazł i o9- 
wą flaszeczkę z esencją i wychyv- 
lił nieświadomie jej zawartość. 
Istnieje wreszcie możliwość, że 
zmarł nagle na udar serca. a fla- 
szeczka ta znalazła się obok nie- 
go tylko przez zbieg przypadków. 
W każdym razie wyjaśni to sek- 
cia zwłok i dochodzenia policyjne. 


O danizacja armji ukralńsiiej w. Ameryce. 


Lwów, 25. listopada. 
(W.) Według informacji „Dila“, w 
Filadelfjj utworzono Związek Strzel- 
ców b. armji ukraińskiej, do którego 
należą wojskowi dawnej armji galiz., 


przebywający obecnie w Stanach Zje- 
dnoczonych i Kanadzie. Prezesem 
Związku, którego cele na razie nie są 
znane, wybrano Włodzimierza  Gała- 
ma, b. oficera ukr. armji. 


le osób wymordowana w Bolszewji? 


Krwawa i ponura statystyka. 


Moskwa, w listopadzie. 
(B) Ogłoszono obecnie w pismach 


sowieckich na podstawie źródeł liczbę < 


wymordowanych w Rosji osób, w szcze- 
gółach następujących: biskupów 28, 
księży 1215, profesorów i nauczycieli 
6575. doktorów 8800, oficerów 54.000, 


właśc cieli ziemskich 12.950, pracowni- 
ków umysłowych 355.250, rzemieślni- 
ków 192.350, chłopów 815 100. 

Potworne te cyfry są wobec faktycz= 
nego stanu rzeczy jeszcze bardzo 
„skromne *... 


| żandarmeri 10.500, policjantów 48.500' 


Nr. 76 13 


Z Z muzyki, 


KONCERT LWOWSKIEGO CHÓRU 
TECHANICKIEGO. 


Lwów, 25. listopada. 

Urządzony staraniem Ogniska Oli- 
cerów koncert Chóru technickiego z 
współudziałem artystki opery p. Wikto 
rji Pastównej zgromadził w sobotę 21. 
bm. liczne audytorjum, które nie szczę 
dziło wykwintnemu wykonaniu dobo- 
rowego programu serdecznych  oklas- 
ków. 

Zaszczytnie już znana z występów 
na estradzie koncertowej i w teatrze 
Wielkim śpiewaczka p. Pastówna od- 
niosła swemi odznaczającemi się nie- 
przeciętnem zrozumieniem, finezyjnem 
frazowaniem i smakiem artystycznym 
interpretacjami pieśni polskich i rosyj- 
skich kompozytorów szereg bardzo po- 
ważnych sukcesów. Największe powo- 
dzenie towarzyszyło pięknym i dosko- 
nale wykonanym. utworom St. Nie- 
wiadomskiego — czarującym ilustra- 
cjom życia polskiego żołnierza — po 
których rozległy się w sali niemilkuą- 
ce objawy zadowolenia słuchaczów. 
Subtelnie i z wyzyskaniem efektów 
opartych na nastroju odśpiewane utwo 
ry Greczaninowa w pierwszej części 
wieczoru, a w drugiej dorzucona jako 
dodatek króciutka, lecz pomysłowa i 
iadnie harmonizowana piosnka J. Le- 
szczyńskiego wybiły się w programie 
p. Pastównej na plan pierwszorzędny. 

Pod pelną ognistego temperamentu 
i zachęcającą istotnie zespół wokalny, 
do jak najszerszych wysiłków batutą 
dyr. Jarosława Leszczyńskiego wyko- 
nał Chór technicki program dość ob- 
szerny, oceniony już po części w Spra- 
wozdaniach z okazji zbiorowej produk- 
cji Towarzystw śpiewackich w „Ty- 
godniu Akademika". Wydatne, dosko- 
nale zestawione i umiejętnie wyszko- 
lone na punkcie rytmiki i odcieni dy- 
namicznych głosy, zlewające się w 
Chórze technickim w zespół prawdzi- 
wie koncertowy, cieszyły się ponownie 
znacznein powodzeniem, zwłaszcza 
jako wykonawcy melodyjnych, zręcz- 
nie harmonizowanych i efektownych 
utworów I. Łeszczyńskiego. Zawsze i 
w każdem opracowaniu porywająca 
słuchaczów, zalotna i pełna wdzięku 
„Piosnka żołnierska“ Mon'uszki í 
dziarskie, odśpiewane pod koniec pro» 
dukcji utwory o charakterze pi»śmi lu- 
dowe: zarkarbiły dzielnym śpiewakom 
mnóstwo oklasków. 

Fr. Neuhauser. 


ołynny balkon z „Romea 
i Julii" zaczyna się Walib, 


Rzym, w listopadzie. 

(B). Pałac Capulettich w Weronie, 
a zwłaszcza słynny balkon, który tak 
„wybitną“ rolę odegrał w historji mi- 
łosnej Romea i nieśmiertelnej Julii, 
znajduje się obecnie w stanie neder 
opłakanym. Zwróciła na to uwagę bo- 
gata Amerykanka Miss 

Vera Bloom 
i zawiązała specjalny komitet, którego 
celem ma być odrestaurowanie tego 
historycznego budynku. Na czele ko- 
mitetu stanęła znakomita aktorka a- 
merykańska 
mies Jame Gowe, 

która jest znaną odtwórczynią boha- 
terki romansu w Weronie. Do komite- 
tu przystąpiło szereg wybitnych osób, 
posypały się również obfite datki, tak, 
że w najbliższym czasie rozpoczną się 
prace restauracyjne nad pałacem Ca- 
pulettich. Rzecz ciekawa, że sami mie- 
szkańcy Werony tak mało okazują pie- 
tyzmu dla swoich pamiątek history- 
cznych. 


ip Nr. 7613 


TEATR WIELKI. 
Sroda, 25. bm. 
zniżone. 
Czwartek, 26. bm. „Madame Butterfly". 
Występ M. Sowilskiego. Ceny zniżone. 
Piątek, 27. bm.: „Nowi Panowie". Ceny 
zniżone, 


Ceny 


„Nowi panowie". 


TEATR NOWOŚCI. 

Środa, 23. bm. „Marietta“. Ceny zniżone. 

Czwartek, 26. bm. „Codziennie o 5-tej“. 
Ceny zniżone, 

Piątek, 27, bm.: „Marietta“. Geny zni- 
żone. 

roczątek przedstawień punktualnie o g 
7.20 wieczorem. r 


Toat Wielki, dziś, w środę wystawia 
w pełni powodzenia świetną satyryczną 
komedję spółki autorskiej Flers'a i Crois- 
set'a; „Nowi Panowie“, w koncertowej re- 
prezentacji artystycznej z pp.: Czajkowską, 
Dobrzańskim i Kwiatkowskim w popiso- 
wych rolach czołowych. Grana z wielkiem 
powodzeniem na scenach stołecznych Pol- 
ski i zagranicy, komedja ta w naszym tea- 
trze zyskała wieiki sukces artystyczny. Ce- 
ny biletów zniżone. 

Teatr Nowości powtarza dziś przepy- 
szną operetkę jednego z najwybitniejszych 
współczesnych twórców lekkiej muzyki, 
Waltera Kollo: „Marietta“ w pełnem bra- 
wurowefo humoru wykonaniu  artystycz- 
nem z pp.: Korabianką (rola tytułowa), 
Rylską, Kuligowskim, Tatrzańskim, Kowal- 
skim, Kopczyńskim Szosłandem i in, w 
nadzwyczaj starannem i  pomysłowem 
przygotowaniu reżyserskiem p. Tatrzań- 
skiego, pod wybitnem kierownictwem mu- 
zycznem p. Leszczyńskiego, z barwnemi 
tańcami pomysłu baletmistrza p. Cesar- 
skiego i w efektownych dekoracjach Z. 
Balka. Operetka ta, dzięki dowcipnej fabu- 
le i lekkiej ślicznej muzyce zdobyła sobie 
na naszej scenie od dnia premiery nadzwy- 
czajne powodzenie i niewątpliwie długo 
go utrzyma się ną repertuarze. Ceny bile- 
tów zniżone. 


* 

Toatr „Semafor”, ul. Rejtana 3. Co- 
dziennie 19.45, w niedzielę i święta 16.45. 
1) Rabindranath Tagore: Poczta. 2) Fr. 
Karpiński: Laura i Filon. 3) Boy: Nowinki. 
4) Jack London: Prawo hiałego człowieka. 
5) „Poczekaj Hanka“. 6) „Na przypiecku”, 
7) Rodoć: „Nie jestem przy apetycie". 
8) Prudhomme: Waza. 0) Strauss: Walc. 

Bilety do nabycia wcześniej w składzie 
Dut Seyfartha, ul, Akademicka, 

—y 


Ħ Piotr Gkawłowski, dyrektor Banku dla 
handlu i przemysłu we Lwowie, zmarł 
wczoraj około godz. 5 po peł. nagle, praw- 
dopodobnie na udar serca, w swoim Ickalu 
biurowym przy pl Marjackim 8. Niezawod- 
nie sytuacja banku, znana powszechnie w 
naszem mieście, odbić się musiała silnie 
na stanie zdrowia jego dyrektora, przyspie- 
szając zgon jego. Śp. Chawłowski cieszył 
się w lwowskich kołach bankowych i towa- 
rzyskich ogólną symoatją, 

Program Kasyna i Koła lił.-art na bie- 
łący tydmiań. Czwartek, 26. bm. godz. 20: 
Wykłać Jana Parandowskiego p. t. „Sen- 
tymęntalna Odyssea“ (moja podróż do Gre- 
cji). Prolog — arcymorze — Ateny — dro- 
ga do Olimpii — wieś na ruinach — mia- 
sto królów — kryjówka Srebrnołukiego — 
idylia spartańska —— dom matki bolesnej — 
wizyta u Dafnisa i Chloë. Zniżki 50 proc. 
dla najbliższej rodziny członków (żona 
i dzieci), oraz młodzieży szkolnej zą legi- 
tymacją: — tylko w przedsprzedaży. 

Manifestacja „Zjednoczenia“ ku czci 
Stefana Żeromakiego. Na pierwszą wiado- 
mouść o zgonie Wielkiego Pisarza Związek 
Akademickiej Młodzieży Zjednoczeniawej 
odbył żałobne posledzęnię, na którem prze- 
wuńlujczący Juliusz Kleiner złożył w gnra- 
cych słowach hołd świetlanej pamięci St. 

eromskiego. Po przemówieniu tem, którego 
obecni wysłuchali stojąc uchwaliła „Zjed- 
noczenie* wysłać depeszę kondolencyjną 
do wdowy pe śp. St. Żeromskim, oraz urzą- 
dzić w nadchodzącą sohotę Akademię Mło- 
dzieży ku czej Więlkiaga Pisarzą współcze- 
snej Polski. 

„Gzy dusza ludzka wciela sie po śmierci 
człowieka?" Odczyt na powyższy temat 
wygłosi tw języku Esperanto) nadsadea Hie 
ronim Wierzchowski we środe dnia 25. bm. 
o godz. 7 wiecz. w Instytucię Technelogicz: 
nym przy ul. Bourłarda 5. (lokal Tow. Espe- 
ranto). Wstęp woiny. Informacje oraz zgło- 
szenia na nowe rozpoczynający się kurs ję- 
zyka Esperanto tamże we środę i piątek 
25. i 27. bm. od godz. 6—8 wiecz. 


„GAZETA PORANNA” z dnia 26 listopada 1925. 


Jak p. Haber buty ma raty. sprzedawaj, 
a miłości żądał „en gros”, 


Dostał po gębie od żony, poprawił mu mąż, on żądał 
więcej, ale bez policji. 


Lwów, 25. listopada. 

(X) Imć pan Haber ma sklep z obu- 
wiem przy ul. Piekarskiej. Daje też na 
raty. Pani P. żona funkcjonarjusza kolejo- 
wego, zamieszkała przy ul. Dwernickiego, 
jest kobietą czterdziestokilkuletnią, mężat- 
ką stateczną i poważną, jednak pełną 
wdzięków kobiecych. Z łatwością dostała 
też kredyt u p. Habera. „Urzędnikom kre- 
dyt zawsze, pięknym żonom przedewszyst- 
kiem“ — oto 


aa zasada p. Habera. 


Miał jednak chytry kupiec i inne ukryte 
zamiary. Wiedział, że kobieta za szmalki 
i buciczki gotowa często duszę djabłu 
sprzedać. Zapomniał jednak, że nie każda 
i, ze są jeszcze uczciwe. To teź wczoraj 
wybrał się ze srogą miną do pani P., gro- 
żąc jej egzekucją za zaległych 30 zl., a gdy 
nie miała czem zapłacić 

usiłował uczynić na własną rekę 
zajęcie 


tego, co w każdem uczciwem małżeństwie 
stanowi wyłączną i niepodzielną własność 
mężowską. Pani P. przedewszystkiem wy- 
biła go szpetnie po „papie“. Haber chcąc 
być męczennikiem miłości namiętnie stę 
kał: „Bij Pani jeszcze...!“ — jednak gdy 
pani P. wszczęła krzyk i nadbiegła iej 
bratowa, Haber. 


obawiając się nadmiaru męczeństwa, 


usiłował zbiec. Zatrzymały jednak dzielne 
niewiasty niefortunnego don Juana i pro- 
wadziły go na komisarjat policyjny. Po 
drodze dopędził całe towarzystwo mąż, 
który tymczasem nadszedł. Prosił się i 
płakał Haberek. Ze skruchą mówił: 

„Bij Pan, bij, ile się zmieści. świnia 

jestem i łajdak!” 

Pan P. był tego samego zdania, wyraził 
je nawet na policzkach Habera, nie mmie 
jednak oddał go w ręce policji, która go 
bić nie będzie, ale doniesienie do prokura- 
torji uczyni. 


Oszukańcze manipulacje zbiletemi kolejowym 


na linji Lwów-Warszawa. 


Dobry węch lwow kiego kontrolora biletowego. — N'e- 
spodziane aresztowanie w Lublinie czterech pasaż rów 
drugiej klasy pociągu pospiesznego Lwów- Warszwa 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 


Lublin, 24. listopada. 


Dnia 19. bm. wykryto w pociągu po- 
spiesznym Nr. 904, Lwów— Warszawą 
sprytnie obmyślane i dokonane oszustwo, 
praktykowane widocznie od dłuższego 
CZAS. 

Kontrolor biletowy Lwowskiej Dyrekcji 
kolejowej Tymcezyński natknął się podczas 
rewizji pociągu na bilet blankietowy, opie- 
wający na 4 osoby ze stacji Lwów-—-Klepa- 
rów do Łochowa (na linji Warszawa— 
Wilno) pociągiem pnspiesznym drugą kla- 
są za cenę 167 zł. 40 gr., którym wykazali 
się czterej pasażerowie. Jakkolwiek bilet 
nie zawierał żądnych widocznych śladów 
fałszerstwa. wydawał się kontrolorowi po- 
dejrzanym. To też wysiadł on z pociągu 
w Przemyślu, a zasiegnawszy w telegraficz- 
nej drodze wiadomości, że biłetu takiego 
na stacji Lwów--Kleparów nie wydano, 
wysłał za pociągiem telegram do Lublina, 
celem zatrzymania tamże owych pasa- 
żerów, 


W Lublinie ledwo stanął pociąg, przy- 
trzymano nic nie przeczuwających pasaże- 
rów, którzy bzzwłocznie znależli się pod 
kluczem. 

Przeprowadzone w międzyczasie bada- 
nia wykazały, że odnośny, misternie sfal- 
szowany bilet wydany został na Stacji 
Lwów—kKleparów do Sichowa na jedną 
osobę za cenę i zł. 08 gr. 

Bilet ów nabył a następnie sfałszował 
niejaki Michał Cwok, zamieszkały we 
Lwowie, który sam odbył podróż do War- 
szawy i przewiózł tym biletem trzech kup- 
ców warszawskich: Grossberga, Klejmana 
i Szrejberga. 

Wszyscy zostaną prawdopodobnie od: 
stawięni du Lwowa. 

Pokazuje się, že na ałacji Kleparów 
sprzedane w tym miesiącu klika takich bi- 
letów do Sichowa, a Gwok (ukończony 
gimnazjalista) za podobne oszustwo od: 
cierpiał już karę jednorocznego więzienia 


Główny zarząd Ligi polske-fngesłowiań- 
skłej we Lwowie podaje do wiadomości, że 
bezpłatny kurs nauki języka serbsko-chor- 
wackiego pod kierownictwem lektora języka 
serbsko-chorwackiego na Uniwersytecie Ja- 
ną Kazimierza p. Franc. Grneka z Zagrze- 
bia, edbywać się będzie począwszy od gro- 
dy 25. listopada br. każdej środy i soboty 
od godziny 18—19 (6—7) wiecz. w sali nr. 
5. Uniwersytetu Jana Kazimierza (II. pó. 


Zgromadzenie lekarsy lwewskigh odbę- 
dzie się w d. BB, listopada br, w sali ratu- 
szowej o godz. 6 wieczorem. Na porządku 
dziennym: Wybór Komitetu przedwyhor- 
czego dla wyborów do Rady [zby lekarskiej. 
Udział w zgromadzeniu biorą tylko zapisa- 
ni na listę uprawnionych do głosowania. 

Wykład w Ognisku Oficerów, W piątek, 
dnia 27. listopada br. o godz. 17.30 odbę- 
dzie się w Ognisku Oficerów przy ul. Fre- 
dry 1. — wykład mjr. Int. Malczewskiego 
na temat: „Samowystarczalność żywnoś- 
ciowa D. O K. VI“ 

Kalendarz Żołnierza Polskiego, W dniach 
ostatnich pojawił się w druku „Kalendarz 
Żelnierza Polskiego”. Patrjotyczne to vy- 
dawnictwo zasługuje ze wszech miar na 
rozpowszechnienie, Zredagowalj ten Kalen- 
darz p. Tadeusz Zuhrzycki i ppułk. Zy- 
gemunt Zygmuntowiez. 

(.) Z posiedzenia Magistratu. Na ostat- 
niem posiedzeniu Magistratu wydano kon- 
seng pa budowę dwuniątrowego domu przy 
ul, Hocznej Wuleckiej, 52 asób ukarane zą 
spóźnioną rejestrację, zaś 58 osób zą prze- 
kroczenią sanitarno policyjne, przyjęto 2 
osoby da Związku gminy m. Lwowa, udzie- 
lona 6 konsensów na dorożki automobilo- 
wa z taksametrami, oraz przedłożono wnio- 


ski co do obsady kierowników następuią- 
cych szkół powszechnych: św. Anny, Ko- 
ściuszki, św. Zofji i Żółkiewskiego. 

(X) Odzyskanie skradzionych sreber z 
dwudziestych rąk. Likwidacja szajki wła- 
mywaczy, która niepokoiła I. i VI. dzielni- 
ca, aresztowanie „blatników* i odzyskiwa- 
nie skradzionych przedmiotów, postępuje 
raźno naprzód wydając wspaniałe rezulta- 
ty. Kom. Konarski dokonał we”arai"-* 
towania jeszcze jednego blatniką niejakie- 
ga Jankla Stahla, syna kupca z ul. utis 
skiej, który pośredniczył przy sprzedaży 
sreber skradzionych u pn. Kelichenów. 
Srebra te w większości zdołano już odzy- 
skać, Jak rozgałęziona jest organizacja 
„blatników" i jak trudno odzyskać coś, co 
wpadło w ich szpony, świadczy  okolicz- 
ność, że srebra te odebrano dosłownie już 
z dwudziestych rąk. 

(<) Okradziona w kościele. P. Iręnie 
Batowskiej, żonie artysty-malarza, zam. 
Przy ul. Poniatowskiego 1, gy sią modliła 
wczoraj w kościęla św. Zofji, niewyśledzo- 
ny sprawca skradł z torebki ręcznej złoty 
zegarek na złotej bransoletce wart. 160 zł 
Wprawdzie p. Markus Mehr na głównej 
poczeję przy okienku się nie modlił, lecz 
również skradzione mu z kieszeni palta 
kwotę 310 zł. 

(X) Nie każdy kradnie m Jarzyny... 
I wśród złodzieli bywa arystokracja. Jedni 
„operują“ jubilerów i gardaą ezystera zło- 
tem nie upsirzonem kamieniami, Inni kra- 
dną co im w ręce wlegia. Do takiego 
„plebsu” złodzjiejskiega musiał należeć zą- 
pewne i ów nieznany złodziej, który wła- 
mał się nocy ubiegłej do budki Rubina Gy- 
rolnika na pl. Rzeźni stojącej, został ied- 


Humor. 


— Zabiłeś co? 
— Nic, Żałuję, że nie wziąłem zamiast 
strzelby mego automobilu. 
(„Bystander'”.) 


nak spłoszony, a właściciel nie zdołał je- 
szcze stwierdzić, czy „gość” zabrał sobie 
coś na pamiątke. 

(X) Mają ludzie humor w ciężkich cza: 
sach. Do tych nielicznych należy również 
niejaki Paweł Konieczny. który czy to w 
młodzieńczym „wyskoku“ (liczy lat 26), 
czy dla wskrzeszenia „rycerskich“ tradycji 
(mieszka przy ul. Rycerskiej 29), czy może 
dlatego, że był pijany (nie chcemy obra- 
zić, ale tak twierdzi policja), wczoraj wie- 
czorem urządził wielką awanturę i powy- 
bijał szyby w szynku Więsberga przy ul. 
Gródeckiej 45. Policji to się nie podobało 
i zaprosiła go do siebie, „celem uzgodnie- 
nia upodobań". 

= 


Wylatkowa nędze. Były właściciel dóbr 
ziemskich Władysław Z., utraciwszy mają- 
tek podczas wojny, wskutek podeszłego wie 
ku (77 lat) i ciężkiej choroby, pogrążony 
jest w najstraszniejszej nędzy.  Uprasza 
o łaskawe datki celem ratowania od śmier- 
ci głodowej siebie i swej chorej siostrzenie 
cy — do Administracji „Gazety Porannej"” 
dla Władysława Z. (Istotnie wyjątkowa 
nędza sprawdzona została przez Admini- 


stację). 
= 


Sw. Miikołaj 
wstępuje do marynarki. 


Obywatelskie stanowisko kapiectwa. — 
10 proc, na Ligą morską, 
Lwów, 25. listopada. 

By dać przykład młodym i starszym, 
a równocześnie przekonać niedowiarków, 
że jednak z rzeczy małych powstają wiel: 
kie dzieła, rzekł św. Mikołaj; 

— Macie morze, macie ludzi, macie bo- 
gactwa ziemi swojej, które powinniście wy- 
syłać w świat daleki, wzbogacać tem siebie 
i Państwo — nie macie jednak okrętów, nie 
macie Flety handlowej, którą nie Pańs wo, 
lecz całe społeczeństwo powinno sobie sa- 
mo stworzyć. Mimo nader ciężkich czasów 
powinien się każdy przyczynić do tego 
dzieła. I niechaj to nie będa same ofiary, 
skoro dziś na nie was nie stać. Połączcia 
przynajmniej piękne z pożytecznem. Sam 
wstępuję dziś w szeregi Ligi Morskiej 1 
Rzecznej, która właśnie tę Flotę stwarza 
i oświądczam, że żądne dziecko polskie nie 
powinne otrzymać w mym dniu upomina 
ków, które nie są opodatkowane na fnndusz 
bndowy Floty handlowej. W sklepach, w 
których zakupujecie, żŻądajcie, by kupieo 
udowodnił, że część swych zysków bez 
podwyższania ceny przeznacza na Ligę 
Morską i Rzeczną. Dowodem takim jest wy- 
wiaszka wraz z odpowiednim napisem i pię 
częcią Ligi. 

Dlą naszych milusińskich naimiłszym 
chyba podarunkiem z pośród słodyczy bę- 
dzie ezekolada Ligi Morskiej i Rzecznej. 
Czekoladę tę, jako artykul reklamy, a więc 
rzecz oczywista w pierwszorzędnym gatun= 
ku wyrabia dla Ligi M. į R. znena lwowska 
fabryka czekolady J. Hóflingera. Czekolada 
ta w specjalnem opakowaniu z uwidocznio- 
nym okrętem pod pełnemi żaglami i napi- 
sem „10 prop, na fundusz hudowy polckięj 
Floty handlowej" kosztuje tylko 30 gr. 

Zamiast więe przeróżnych słodyczy 
wątpliwej wartości, niechaj wszysey rodzi- 
ce kupują dla swych najmilszych wyłącz- 
nie tę czekoladę i zadają jej we wszystkich 


sklepach. 
— 
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Dlaczego kobiety wychodzą zamaż? 


„GAZETA PORANNA” z dnia 26 listopada 1925. 


Ciskawa opinja psychologa angielsxiego. 


Londyn, w listopadzie. 

(b) Bardzo często spotyka się py- 
tanie, dlaczego jakaś kobieta tego, a nie 
innego mężczyznę wybrała sobie na 
męża. Tajemnica leży w głębi serca 
kobiety. Pewien angielski psych 'log, 
Januarty Mortimer, zajął się badaniem 
przyczyn, dla których kobiety wychodzą 
zamąż. Utrzymuje on, że tylko 50°% 
kobiet wychodzi zamąż z miłości Inne 
czynią to z powodu chwilowego ka 
prysu, z chęci do jakiejś pracy, roz 
rywki, lub tęsknoty. Bardzo wielu mo- 
tywów zupełnie nie da się określić. 
Autor przytacza kilka powodów, dla 
których kobiety wychodzą zamąż: 

„Pewna młoda dziewczyna zaślubiła 
bogatego przemysłowca tylko dlatego, 
albowiem chciała pracować w wielkiem 
przedsiębiorstwie. Interesowała się rze- 
czywiście wszystkiem, serca jednak nie 
zadowoliła — i małżeństwo nie było 
szczęśliwe, Inna znowu kobieta powie- 
działa sobie, iż musi zostać żoną wy- 
bitnego polityka, bo chce, by jej na- 
zwisko było często wymieniane w dzien- 
nikach. Gdy dokonała tego, czego chciała, 
przekonała się, że sama sława jej nie 
zadowoli, rozwiodła się z mężem, a po- 
lityką przestała się zupełnie interesować. 
Podobnie myślała pewna dziewczynka, 
która miała aspiracje literackie. Zapra- 
gnęła takiego męża, któryby z przyjem- 
nością słuchał jej utworów, a przez 
którego poznałaby szersze koła literatów. 
Wyszła za jakiegoś starego literata, 
który słychał jej utworów, lecz z którym 
szczęśliwą nie była. Inne znowu dziew- 


Berlin roi się od tajnych 
SZWIEMII. 


Rewelacyjne odkrycia policji 
berlińskiej. 


Berlin, w listopadzie. 


(b) Policja berlińska wykryła cały 
szereg tajemnych domów gry, przezna- 
czonych wyłącznie dla robotników. Lo- 
kale te masowo odwiedzali robotnicy 
fabryczni. Nieszczęśliwe ofiary szuler- 
stwa traciły w nich ciężko zdobyte za- 
robki. W niektórych klubach natrafiono 
na ogniska politycznej agitacji. 

Policji ułatwiły śledztwo żony ro- 
botników, które zjawiły się masowo ze 
skargami, iż mężowie ich przegrywają 
zarobki, wciągnięci do klubów przez 
podejrzane indywidua. 


Rieda Babel we tryzjerni. 


Londyn, w listopadzie. 

(--) Zakład fryzjerski w londyńskim 
hotelu Savoy, chlubi się tem, że gość 
może się tam rozmówić aż 14 językami. 
Włąściciel mówi po francusku, hisz- 
pańsku, portugalsku i włosku, jego 
pierwszy pomocnik zna trzy języki skan- 
dynawskie, drugi pomocnik mówi po 
niemiecku, holendersku i flaman lzku, 
wreszcie trzeci (prawdopodobnie jeden 
z „naszych*...) po polsku, rosyjsku i 
żydowsku. Tak więc fryzjernia hotelu 
Savoy cieszy się powodzeniem, zwa” 
biając licznych cudzoziemców, którzy 
mają tam do wyboru fryzowanie i go- 
lenie z akompaniamentem jednego z 14 
języków... 

z = 


| częta pragną bogatych mężów tylko 


Naturalnie, że małżeństwa z tych 


dlatego, by mieć wspaniałe suknie, bo- | przyczyn zawierane, bez odrobiny sym- 


gate urządzenia, klejnoty i służbz. Inna 
znowu kobieta poślubiła bogacza tylko 


dlatego, by mieć własnego konia.“ 
E a ao "| 


patji i przywiązania, zawsze prawie 
nieszczęśliwie się kończą 


Lqróczna nadprodnkcja zbdża w całym Świecie 
wywołała katastrofalny spadek cen, 


Najtrudniejsza sytuacja w Polsce. 


Lwów, 24. listopada. 
Gp.) Odnośnie do sytuacji na rynku 
zbożowym w dalszym ciągu naszych 
wywiadów, otrzymujemy od jednego 
z wybitnych ekonomistów następujące 
uwagi, dotyczące przyczyn zastoju w 
handlu zbożem: 


— Zastój na międzynarodowym 
rynku zbożowym — powiedział nasz 
rozmówcą — daje się zauważyć nie 


tylko w Polsce, ale i za granicą. Jed- 
nym z powodów tego stanu rzeczy są 
dobre urodzaje tegoroczne w tych kra- 
jach, które zazwyczaj importują zbo- 
że Naprzykład Niemcy w tym roku 
rozporządzają znacznymi zasobami 
zboża krajowego, tak, że cena jego 
spadła do poziomu nie o wiele wyż- 
szego, aniżeli w krajach wywożących 
zboże. Również bardzo silnie w po- 
równaniu do r. 1924 wzrosły zbiory 
we Włoszech, Holandji, Belgji, Daniji 
i Szwecji. 

Wskutek tego na rynku między- 
narodowym pojawiło się zboże niemie- 
ckie, szwedzkie, a nawet belgijskie. 
Gdy nadto weźmiemy pod uwagę, że 
i Rosja w tym roku, zwłaszcza o wcze 
snej jesieni bardzo forsoweła swój 
eksport, to łatwo zrozumiałym będzie 
fakt, że ceny zboża na rynkach świa- 
towych spadły do takich granic, że 
niektóre państwa, jak właśnie w 
pierwszej linji Rosja, podjęły specjalną 
politykę w celu doprowadzenia cen do 
poziomu umożliwiającego w dalszym 
ciągu eksport zboża za granicę. 

— (o pan szanowny sądzi o szan- 
sach Polski w tym turnieju o zbyt 
zboża? 

— Polska jest w gorszem położeniu 
od innych państw z tego względu, że 
rolnicy u nas wskutek zeszłorocznego 
nieurodzaju zadłużyli się na rachunek 
przyszłych zbiorów, co w związku z 


| ciężarami podatkowymi oraz ogólnym 
kryzysem gospodarczym, powoduje 
konieczność jak najszybszej realizacji 
tegorocznych zbiorów i nie pozwala 
na spokojne wyczekiwanie polepszenia 
konjunktury. 

Drugim powodem niekorzystnego 
położenia Polski w tym turnieju eka- 
portowym, do którego stanęła w tym 
roku niebywała ilość współzawodni- 
ków jest prymitywny charekter handlu 
zbożowego u mas, a w pierwszej linji 
brak elewatorów oraz organizacyj sku- 
pujących zboże, gdy Rosja, przeciwnie 
ma najlepsze w świecie elewatory, mo- 
gące pomieścić dwa razy tyle zboża, 
ile wynosił cały wywóz rosyjski w 
najlepszych czasach. Rosja sowiecka 
może zatem skutecznie konkurować z 
rami lepiej oczyszczonem zbożem, a 
nawet i cenami. 

— Jaką wobec tego stanu rzeczy 
winna być nasza polityka zbożowa w 
tym roku? 

— Wskazać tu pozytywną drogę 
jest nadzwyczaj trudno. W każdym 
razie chodzi o przetrzymanie obecnego 
niepomyślnego okresu, aby nie ekspor- 
tować teraz zboża po cenach śmiesznie 
niskich oraz żeby z wiosną nie oka- 
zała się ponownie potrzeba sprowadza- 
nia go po horendalnych cenach z za- 
granicy, jak to miało miejsce w roku 
tbiegłym. 

Jak jednak tego dokonać, na to 
trudniej odpowiedzieć. Należałoby 
stworzyć silną organizację producen- 
tów oraz eksportarów zboża, co zapo- 
biegłoby przedwczesnemu i nadmier- 
nemu eksportowi... Ale na to przede- 
wszystkiem trzeba napoleońskiej trój- 
ki: „pieniędzy, pieniędzy i jeszcze raz 
piemiędzy”. A na zaistnienie tego wa- 
runku, niestety, w obecnej sytuacji 
gospodarczej nie można chyba liczyć. 


Budżet toaletowy 


w ubiegłych stuleciach. 


Szalone ceny materjałów. — Ich trwałość. — Wydatki 
znanych stro;nisiów. 


Paryż, w listopadzie. 

W „Revue des deux Mondes“, 
*Micomte _dllAvenel poświęca 
obszerne studjum kwestji zbytku 
w toaletach w dawnych czasach i 
zestawia rezultaty swych ba- 
dań z dzisiejszymi stosunkami. 
Okazuje się, że drożyzna odzie- 
ży w wiekach średnich, aż do 
połowy dziewiętnastego wieku 
przewyższała jeszcze dzisiejszą 
przyczem należy jeszcze 
wziąć pod uwagę ogromną siłę 
kupna ówczesnych pieniędzy. Su- 
knie ówczesne, co prawda, trwały 


o wiele dłużej i przedstawiały 
wprost kapitał uwidoczniony w 
kontrakcie małżeńskim i przeka- 
zywany potomkom. Materie i bro 
katy haftowane złotem i srebrem, 
używane dziś tylko na ornaty ko- 
ścielne. sprowadzano w wiekach 
średnich z Włoch i ze Wschodu 
i płacono po 2400 franków za mtr. 
Cenę tę znajdujemy w rachunku 
za toaletę galową, którą małżon- 
ka Franciszka I. nosiła w r. 1530. 
Tańsze materje, zawierające 
mniej złota, kosztowały do 500 
fr. za metr. Kilogram jedwabiu 
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Taua 


tkanego i ufarbowanego koszto- 
wał 100 fr. Czarna satyna, która 
w wiekach średnich kosztowała 
130 fr, spadła w XVIII. wieku 
na 60 fr. za metr. Za metr aksami- 
tu płacono w r. 1350 — 400 fr. pod 
czas rewolucji już tylko 175 fr., a 
plusz genueński kosztował 80 fr. 
od metra. Nie zawsze jednak i nie 
na wszystkich dworach królew- 
skich panował zbytek. istnieją 
zapiski o wydatkach króla Filipa 
Augusta. Para królewska z oszczę 
dności dawała sama do tkania ma 
terjały na swe ubrania. Króli 
książęta otrzymywali tylko po 
trzy ubrania rocznie, na wiosnę; 
w jesieni i na Boże Narodzenie. 
Wydatki na odzież królowej były 
również skromne. Płaszcz od desz 
czu kosztował 300 fr., tunika 360 
fr. suknia wełniana podbita fu- 
trem 800 fr. a najdroższa toale- 
ta suknia gałowa 2815 lirów. W. 
owych czasach odzież eleganta 
kosztowała więcej, niż toalety 
damskie. Markiz de Cinq-Mars za 
płacił w jednym roku (1640) kra- 
wcowi nadwornemu  [aboureto- 
wi piękną sumkę 271.000 fr. a 
książę de Condé w r. 1671 — 
975.000 fr. za swe toalety galo- 
we! Wobec tych sum „kieszon- 
kowe“ wypłacane przez kancela- 
tje państwową każdej z trzech 
sióstr. Ludwika XII w sumie 
120.000 rocznie, wydaje się wcale 


skromne. 
O —— 


Moralność czy... prudzrja 
angielska 7 


Nowe prz:pisy w kinach an- 
gielskich. 
Londyn, w listopadzie, 


(b) W Angli kinematografy podle- 
gają ścisłej kontroli władz. Jak o ecnie 
donosi jeden z dzienników angielskich, 
w pewnem miasteczku w okolicach 
Londynu municypalność w celu pod- 
niesienia obyczajności publicznej wydała 
rozporządzenie, aby w kinach męż- 
czyżni byli odseparowani od kobiet, 
we wszystkich lokalach widowiskowych, 
a szczególnie w sala h pokazów świetl- 
nych. Wyjątek uczyniono jedynie dla 
par małżeńskich, które będą mogły ko- 
rzystać ze specjalnych miejsc, naturalnie 
o ile zechcą siedzieć przy sobie, W prze- 
ciwnym razie muszą się poddać prze- 
pisom ogólnym. 


Ciekawe rozwiązanie 
paryskiego mezaljansu, 


Romantyczna przygoda księcia 
aktorki. 
Paryż, w listopadzie. 

(B). Najnowszą „sensacją“ Paryża 
jest obecnie historja księcia Stanisława 
de la Rochefoucauld i rumuńskiej di- 
vy operetkowej Alicji Cocca. Książę 
zakochał się w prześlicznej aktorce i 
postanowił ją poślubić wbrew woli ro- 
dziny, a specjalnie ojca. Napróżno ro- 
dzina starała się wszelkiemi siłami 
przeszkodzić ,mezaljansowi* — ślub 
został wyznaczony na początek listo- 
pada. Zrozpaczona rodzina postanowi- 
ła chwycić się ostatecznego środka: 
na uroczystości ślubnej zjawiła się 
mianowicie była kochanka pana mło- 
dego i były „przyjaciel“ panny mło- 
dej... Naturalnie wybuchł szalony 
skandal i uniemożliwił ceremonję we- 
selną. W taki sprytny sposób udarem- 
niono mezaljans księciu de la Roche: 
foucauld. 
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GWKOMOIYWA -- przemgtniczką, 


Oryginalny pomysł kupea. 
Budapeszt, w listopadzie. 

(B). Policja budapeszteńska aresz- 
towała onegdaj wiedeńskiego kupca 
Salomona Lehra za szmuglowanie ar- 
tykułów tekstylnych. Lehr uprawiał 
swój proces przez dłuższy czas w bar- 
dzo zręczny sposób. Oto kufer, napa- 
kowany drogimi jedwabiami i innymi 
towarami tekstylnymi, umieszczał ci- 
haczem w tenderze lokomotywy. Gdy 
zaś pociąg minął już linję cłową, Lehr 
najspokojniej brał kufer i umieszczał 
go w wagonie. Ale dzban tak długo 
wodę nosi... Pewnego razu, gdy Lehr 
jak zwykle chciał walizę zdjąć z ten- 
dra, schwytał go przy tej czynności 
maszynista kolejowy i przypuszczając, 
re ma do czynienia ze złodziejem, od- 
dał go w ręce policji. Tu dopiero wy- 
świetliła się cała sprawa. Wdrożone 
dochodzenia wykazały, że Lehr przez 
długotrwałe uprawianie  przemytni- 
ctwa wyrządził państwu szkodę na 
500 miljonów koron. To też Lehr cięż- 
ko odpokutuje za swój złodziejski 
„spryt... 


Piękny. głos córki Carusa, 


Glorja Caruso pójdzie śladem ojca. 
Paryż, w listopadzie. 

(B) W Paryżu bawią obecnie żo» 
ma i córka p. Carusa, zmarłego króla 
tenorów, który zmarł wskutek pęknię- 
cia naczynia krwionośnego w gardle. 
Pani Caruso wyszła po śmierci pierw- 
szego męża w r. 1923 zu kapitana 
francuskiego Ingrama. Obecnie jednak 
rozwiodła się znim i w rozmowie z 
dziennikarzem paryskim oświadczyła, 
że nie pragnie więcej wchodzić w 
związki małżeńskie. Poświęci się od- 
tąd całkowicie wychowywaniu swych 
dzieci. Najstarsza jej córka 15-letnia 
Glorja odziedziczyła — według opinii 
znawców — głos po ojcu. I ona tedy 
pójdzie drogą karjery artystycznej, nie- 
odstraszona tragicznym zgonem ojca. 
Oczywista musi z tem ona zaczekać 
jeszcze parę lat, gdyż jest jeszcze za 
młoda nawet na rozpoczęcie nauki 
śpiewu. Głos Glorji Caruso posiada 
przepiękną barwę i wydatną siłę. Ro- 
kują jej Świetną przyszłość artysty- 
czną. 

camm Jemen 


szał taneczny ogarnął 
Japonję. 


Tańcza nasze modne „shimmy“. 
Londyn. w listopadzie. 
Korespondent londyńskiej „Mor 
ning Post“ donosi z Tokio. iż tam- 
tejsze władze wypowiedziały 
walkę mnożącym się jak grzyby 
po deszczu dancingom. 

Po godz. 10 wieczorem tańce 
w publicznych lokalach zostały 
zakazane. 

Powodem tej walki z dancin- 
gami jest 

mania taneczną, 
która ogarnęła młode pokolenie 
japońskie. 

W Japonii także  naibardziej 
ulubione sa najnowsze tańce, a na 
uczycielę shimmy, foxtrotta, jawy 
i t. d. zarabiają bardzo poważne 


sumy. 
pzm ad ae 
Życie gospodarcze. 


bieśda iwows<a. 


SPRAWOZDANIE GIEŁDOWE, 
Lwów, 24 listopada. 
Na zebraniu dzisiejszem nastrój 0- 
spały. Transakcje zaledwie w 6 ga- 


m aa a a w S R 


tunkach akcji przemysłowych, przy 
kursach s abych. 

Akcje bankowe i handlowe w za- 
niedbaniu. 


Z akcji przem. notowano: Chodorów 
Ch; bie, Gazolinę, Niemojowskiego, Pe- 
zet i Zieleniewg iego. 

Poszukiwano bez towaru  Sierszę 
górniczą po 1°75. 

Tendencja utrzymana, 

Usposobienie słabe. 


= OBROTY W AKCJACH. 
i Lwów, 24 listopada. 
Chodorów 5'15, 5'10 Chybie 385, 
3:90, Gazolina 1°30, 1'37, N emojowski 
025, Pezet 0'05, 0704, Zieieniewski 
9'50, 935 


Giełda zbożowa. " 


Lwów, 24 lis opada. 

Wskutek utrudnionego dowozu, por 
daż pszenicy nie pokrywa zapotrzebo 
wania. Pszenica silnie poszukiwana dla 
eksportu, gdyż tylko do 28 bm. wy- 
wóz możliwy jest bez opłat do Czecho- 
słowacji. 

Tendencja na ogół utrzymana, dla 
pszenicy slniej za. 

Usposobienie nadal ożywione. 

Pszenica krajowa ex 1925 .2— 
do 13 —, żyto małepolskie «x 1925 
15.50 do 1625, jęczmień małopelski 
paatewny —'— do —'—, owies ma- 
łopelski 1650 do 1750. 


Giełda warszawska. 


Warszawa, 24. listopada. (Tel. G. P.) 


Dolary Stanów Zjedn. 6.80—6.82—6.78, Ko- 


penhaga 169.44, Sztokholm 182.42, Belgja 
30.87, Holandja 274.06, Londyn 33.00, N. 
Jork jak gotówka, Paryż 26.41, Praga 20.19, 
Szwajcarja 131.35, Wiedeń 96.01, Włochy 
27.66, 8 proc. pożyczka 72.00, pożyczka 
konwersyjna 43.50, pożyczka dolarowa 
145.40, pożyczka kolejowa 86.00, 


Giełdy obca. 


GIEŁDA ZURYCHSKA. 

Zurych, 24. listopada. (Tel. G. P.) Paryż 
20.10, Londyn 25.13 i pół, N. Jork 518.7, 
Berlin 1235, Wiedeń 73. 07, Praga 15.3734, 
Warszawa 84%, Bukareszt 2.3132. 

Tendencja niepewna. Tendencja spo- 
kojna. 


GIEŁDA WIEDEŃSKA. 


Wiedeń, 24. listopada. (Tel. G. P.) Do- 
lary 708, marki niemieckie 168.52, angiel- 
skie 34.23, francuskie 27.33, holenderskie 
283.25, włoskie 28.55, jugosłowiańskie 12.50, 
polskie 103.20—104.20, węgierskie 99.50, 
hiszpańskie 99.60, czeskie 20.96 i pół. 


AKCJE. 


Wiedeń, 24. listopada. (Tel. G. P.) Zie- 
leniewski 97, Fanto 143, Karpaty 93, Gali- 
cja 800, Schodnica 108, Siersza 21 i pół, 
Bank hipoteczny, Kompas 12.1, Nafta 92, 
Mraźnica 33 i pół do 35, Browary lwow- 
skie 82 i pół. 


Obroty nrvwatno, 
Lwów, 25. listopada. 
Wczoraj tendencja w dalszym c ągu 
silnie zwyżkowa. Obrót ożywi ny. 
Dolary amerykańskie © 95 — do 
F 96 — dolary kanadyjskie 6 60 — de 
67)— korony czeskie ( 20 — de 
1 20°25 leje 0.03 — do 0.0333 ranki 
francuskie 0. 8 — do 0.28 5 franki 
szwełcarskie * 30 — do 1 32 — funty 
szterling! 32.00— de 3250 niem. 
marki nowe 0.00'= do 0.00—. 


Ceduła piełdy Iwowsklej z dnia 24 listopada 1925. 
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ZŁOTO. 20 koron .800— do 
820'— 20 franków 2580— do 
600:— 20 marek 31.20 da 


31 50*— 10 rubli 35 50-— do 35 70— 

SREBRO. Korona zustr. 0.57 25 

od 0.57:50 5 koron austr. 3.05— de 

310—  floren aust. 153 — de 

55 — rubei 2.45 — de 2.50 — kē- 
piejki za sube! 1728 — de 1 32 —. 
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OGŁOSZENIA 


hAUKA 


| 1 WYUnOWANIĘ 
7 groszy ra wyraz, 
„3i2. 


Hok założ. 
KURSY HANDLOWE 


Z. OLSZEWSKIEGO 
Lwów, Karkowa 38. Telef 31-14, 
(Stac. tramw. św. Antoni). 
przyjmują wpisy na nowe knrmy:? 
1) iandlowe, 2) księgowości, 3) spół- 
dzielczy, 4) stenografj, :) pisania na 
maszynach. 

Informacje I wpisy od 1 —1? i od 4-5. 
Dla zamiejsc. iurs księgowości system, 
koresponu. 


MŁODA panna z muzyką (fort.) przyjmie 
posadę w charakterze wychowawczyni. 
Łaskawe zgłoszenia pod F. Fuchsówna, 
Borszczów p. Przemyślany. 7845 


O E 
rudAu/ POSZUKIWANE : 
2 grosze RA WYTKZ. 

a 

KUCHMISTRZ prywatny i resłauracyjny 
poszukuje posady, ewentualnie weźmie 
kuchnię na swój rachunek przy restau- 
racji, również poleca się na wesela i ban- 
kiety. Zgłoszenia do Administracji pod 
„Kuchmistrz“, 7847-2 

E å e —— —="zzmmg 


| == cholewkarz, wyzwolony, z dobrego 
domu, poszukuje posady w większym 
warsiacie. gdzieby mógł się w swoim za- 
wodzie więcej wysształcić. Zgłoszenia pi» 
semne do Adm. pod „Natychmiast na wy- 
jazd”. 7831-2 
E ZE" 
BUCHALTERKA  bilansistka  polsko-nie- 
miecka korespondentka, wieloletnia prak- 
tykantka w pierwszorzędnych przedsię= 
biorstwach i bankach przyjmie odpowie- 
dnią posadę. Przeprowadza kontrolę, wy- 
pracowuje stary materjal, także na gor 

dziny. Pod „Rutyna* do E sę 
7794-2 


STARSZY technik-dentystyczny pierwszo- 
rzędna sila, z wieloletnią praktyką szuka 


posady. Zgłoszenia do Admin. „Technik: 
dentysta", 7674-10 
MIESZKANIA, SKLEPY, LOKALE 
7 groszy zm wyraz, 
UMEBLOWANY pokój dla jednego ewen- 
tualnie dwóch panów lub pani zaraz do 


wynajęcia ul. św, Anny 9. If. piętro na 
prawo. 7849 


2 POKOJE z komfortem umeblowane ra- 
zem lub pojedyńczo do wynajęcia. Nada- 
ją się też na biuro. Wiadomość: Dogi- 
lewski, Gliniańska 8. I. p. 7846 


KUPNO i SPRZEUAŹ 
7 zreszy za Wyraz. 


TOKARNIE, Strugarki, Wiertarki, Heblarki, 
Motory, Maszyny młyńskie, Kamienie, 
Pompy, Pasy poleca „PILOT“, Lwów, ul. 
Batorego 4. 7308-20 


BRYNDZĘ węgierską pierwszej jakości — 

beczułkę 5-cio kilową za 17 złotych, 

10-cio kg. — 33 zł, 20-io kg. — 66 zł., 

opłaconą do każdej miejscowości wysyła 

za pobraniem pocztowem: Wytwórnia 
78A 


„Tatra“, Zator—D. 5R-2 

— a 
OKAZYJNIE do sprzedania: jadalnia pali- 
sandrowa, sypialnia jaworowa, sypialnia 
mahoniowa na jedną osobę, salonik ma- 
honiowy za 300 zł, kanapa, 2 fotele 
i stół á la klub za 550 zł. — Hala Au- 
kcyjna, Akademicka 8, I p, telef. 30—45. 
7863 


| ooo) 
FORTEPIANY, pianina, tanio, na raty, po- 
leca Trumkralter, Stryj. 7638-10 
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PIECE oszezędnościowe, MAGLE, WADI 


po cenach konkurencyjnych poleca 


J. SCHUMANN 


handel towarów żelaznych i artykułów 
technicznych 7493 
Lwów, ul. Krasickich 18 A. 
(boczna Kazimierzowskiej) 


OBIADY smaczne, bezwarunkowo na świe- 
żem maśle, poleca znana jadalnia Filo- 
meny Drabik, Lwów, Brajerowska 6. 

7854-4 


„RHYTAHMOS* Dancing-Academy Gharle- 
słon-Step i inne nowości, Lwów, Gro- 
dzickich 2. Wpisy 6—8 w. 7853-2 


Z A 
UNIEWAŻNIA się książeczkę wojskową 
wystawioną przez P. K. U. Sambor na 
imię Mikołaja Zdrenyka, urodzonego w 
roku 1897 w Olszaniku. 7851-2 


PR a A OR O EC AH 
DO WYDZIERŻAWIENIA Młyn wodny 
o sile średniej, bliższych wiadomości u- 
dzieli pisemnie lub osobiście właściciel 
Wojciech Żak w Kudynowcach, poczta 
i stacja kolejowa Zborów. 7850 


| O 6 nc 
UNIEWAŻNIAM zgubioną książeczkę wcj- 
skową na nazwisko Mendel Leitner z 
Uhnowa, urodz. 1896 wydaną przez P, K, 
U. Rawa Ruska. 7848 


POSZUKUJĘ pożyczki 3000 dolarów, za- 
pewnienie hipoteczne, wynagrodzenie we- 
dle umowy. Zgłoszenia pod „L. 70“. 

7837-2 


MŁYNARZE! Szwajcarska gaza jedwabna 
„Dufoura”. Siatki druciane, Konrad, 
Lwów. Pasaż Fellerów. 7401-5 


CHOROBY WENERYCZNE, — zastarzałe, 
skórne, neurasthenię seksualną leczy 
specjalista Dr. Frisch, Wałowa 11. 

7370-12 


BRUCK LUDWIK, urodzony w roku 1895, 
unieważnia Zzgubioną książeczkę woj- 
skową. 7859 


„GAZETA PORANNA” z dnia 26 listopada 1925. -a 


KAPELUSZE wszelkiego rodzaju przerabia 
modnie tanio Topolnicka, Kepernika 1. 
7711-3 


=Nowość! Nowość != 
Czy wiecie co to jest 


„PAVTON'? 


„Pavtonć jest to specjalna ści- 
reczka chemicznie spreparowana, 
która czyści na sucho bez pasty 
i płynów wszelkie metale Wystarczy 
pot'zeć brudny łzaplamiony metal 
a oirzyma natychmiast cudowny 
połysk. Jedna Ś.iereczka „Pav on“ 
starczy na pół roku. Precz z płyna- 
mi i pomadkaml do czyszczenia me- 
tali. Kto raz użyje „Pavton nie 
będzie kupował innych środków. 
Kiv przyś.e 1 zł. 50 gr. znaczkimi 
pocztowemi otrzyma odwro!ną pocztą 
jedną Ściereczkę „Pavton*. 
POLSKA GRGANIZACJA 
NOWOŚCI PATENTOWANYCH 
Warszawa, Foksal 17. 
Przedstawiciele i aienci na prowincji 
roszut' iwan”. 7199 


SEWSCETTTTW" 


— HSTUMOJM'dV 


p DIMYGO28 t VRVIBNASZ 340: 


7 1MSIDOGO 
AZDZSIN PSINZJALNYSFYN 
Plękność - Powab 
Hygiena. 
Eliksir na loki i fale 
emalja na twarz i 
inne ostatnie nie- 
znane kosmetyczne 
nowości oraztygie- 
niczno:+ochronne 
dlapań. Żądajcie ka- 
talogów, załączając 
znaczek pocztowy. 
Labor skrzynka poz 
cztowa 61. 
Bydgoszcz, 


JAGERUICIE 
w BAZELIG 
[e] PORANNEJ 


Od 30 łat istn firma obecnie ulepszona 
technicznie i powiększona. Wytwórnia 
pieczęci kauczu: owych o= 
raz Zakład rytowniczy 


Reman MINKIN 


Lwów, Legionów 29 
(w pasażu). 
Agenturom stampil z pro- 
wincji znaczny rabat. 
Uważać na Imię i adres !! 


wykonuje każdą reperację 
Zi l zł. złotniczą na poczekaniu. 


WOLF, Sobieskieso 2. 
KUPNO Sprzedaż - zamiana For- 
topianów I Pianin Zimo- 


rowlcza 10 „Moniuszko“ Tai. 35-54. 


7433 


N- 7613 


TAPICER | DEKORATOR 


WŁ. PROKOPEK 


Lwów, Zimorowicza 6. 
7258 Te efon 48-25. 
gotowe meble klubowe i salonowe oraz 
nrzyjmuje wszełkie roboty tapicerskie. 


Książki do zamów. | 


STANISLAW ABL § 
Legionów I1. 1805 


L. 1884/25. 


Powiatowa Kasa Chorych we Lwowie 
rozpisuje niniejszem 


lub kasowego. 


do dnia 20. grudnia b r. 


Lwów, dnia 23. listopada 1925 r. 


Podania własnoręcznie pisane z życiorysem kandydata 
wnieść należy na ręce przewodniczącego Zarządu Powiatowej 
Kasy Chorych we Lwowie, ul. Królowej Jadw gi L. 4, najpóźniej 


ua pcsadę dyrektora z poborami VII s'op. służb. urz. państw. 
i 20 proc. dodatkiem reprezenta yjnym. 
Warunki: 

1) Nieprzekroczony 40 rok życia, 

2) Ukończona szk ła średnia. 

3) Dłuższa zadowalająca prak'yka w Kasach Chorych lub 
innych instytucjach ubezpieczeń społecznych. 

4) Zaświadczenie co do służby wojskowej. 

5) Świadectwo moralności i obywat-lstwa polskiego. 

6) Świadectwo zdrowia wydane przez lekarza urzędowego 


Jan Kónigsfeld w. r. 


Przewodniczący Zarządu. 


Gramofony — płyty. Latarki, baterje, 
żarówki — hurlownie. SPORT. Łyżwy, 
sanki, narty, meszty gimnastyczne, azer- 
mierka etc. Karbitowe lampy straganowe. 
Ceny fabryczne. — — Tel. 17-25. 
M. IMMERGLOCK, u!. Jagiellońska 7 
Gramofony i pyty w wielrim wybo- 
rze po cemach najniższych. (Ulgi w pła- 
tnościach). Własny warsztat reparacyjny 
uskutecznia wszelkie naprawy. 
B. CHUWEN, Lwów, ul. Fredry Ll, 2. 
(róg Batorezo). 


M KONFEKCJA MĘSKA § 


Pierwszorzędny Magazyn Krawiecki 


S$. Bilbel 


Kosciuszki 2, Sykstuska 16. 
Telefon 33-14, Rok założenia 1870. 


KOSMETYKA 
i / A Paryski instytut esie- 
„EUREKA isc iekosme Fczny. 


Modelowanie niekształtnych rysów, usu- 
wanie podbródków, zmarszczek, piegów, 
węgrów i wszystkich nieczystości cery, 
nielecnowanie włosów i rk. Boularda 4 


satysfakcją dla miłośników muzyki i tańca 


swego Pana" najnowszej produkcji (systemu radjo z podkładką mikrofonową). —- 
Sławą swą zdobyły aparaty nasze uznanie całej kuli złemskiei, jak również swoim 
sławnym repertuarem największych artystów Świasa, jak: Paddera "ski, Garuzo, 


Chalapin Ruffo i inni. — — Również wielxi wybór zdięć tanecznych. 


Przewodnik handlowy i informacyjny po Lwowie 


Wymienione firmy polecamy naszym Czytelnikom. 


LEKCJE 


BEZPŁATNE LEKCJĘ 
DYWANÓW SMYRRENŃSKICH 
ręcznej roboty. 


y 
KAROL LITWINOWICZ 
Lwów, Zyblikiewicza 18, p°rter. 


MASZYNY DO PISANIA 
Maszyny do pisania „ORZEŁ“ (Adier) 


i maszyny do rachowania 


B-cia HOHN, (DZIAŁ WE LWOWIE 


ul. Kościuszki la. — — Tei. 5-28, 


PRZYBORY ELEKTRYCZNE 
A Latarki clektr. kie- 
Baterie, aturki ciektr. kie 


szonkowe, żaró- 
weczki polecą hurtownie i detallicznie 


A- FRIEDFELD 


Lwów, Jagieliońska 9. Tel. 34-65. 


Czytajcie „SZCZUTKA* 


jest aparat angielski 
z marką „Głos 


Tel. 1241. 


« Polskie Zakłady Prze- 
„MARATON mysłu Sportowego 
Spółka z ogr. odpow. 
LWÓW, PL. MARJACKI 4, Tel. 1125. 
SKLEP: AKADEMICKA 22. 
(Gmach Hotelu Euronejskiego) Te!. 3023 


Łyżwy — sanki — narty 
Wszelkie przybory sportowe 


JAKOB ROSENMAN 


Lwów, Akademicka 26. Telef. 19-61. 


W SPożywcze jg 
00 cytryn w kamizelce 


nosić będzie ten, który knpił paczkę 
„AGRUMIAGY" czysty sok cytrynowy 
w proszku. „AGRUMINA” nie jest pro- 
duktem chemicznym, lecz czystym pro- 
duktem owocowym, co Miejski Urzad 
Zdrowia we Lwowie analizą ÑN. 2535125 
zatwierdził. 
Generalna reprez. na Polskę 
„CYTANY* Lwów, Rzeźnicka 6. 
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GRAMOFONY £ 


THE GRAMOPHONE Co. LIMITED 
Jeneralny Reprezentant na Polskę: 
JÓZEF WEKSLER 
ekspert i członek Izby Handlowej bryty|sk. 
Kraków, Fiorjiańska 25. 


Lwów, Sykstuska 2. 
Tel 7-24. 


WEGIEL, DRZEWO 


WIGIEL oraz KOKS 
z najlepszych kopalń, wagonowo i dorajlicznie 
od 10 ctn. mtr. z dostawą przed dom 
po conach bardzo p zystępaych 
poleca biuro węglowe 


Bracia DRZYMUCHOWSCY 
L*ów, nut. Fredry 8, mezanin. — Telefon 527, 


Węgiel górnośląski 
SALONOWY oraz drzewo buk, ręb. 
poleca ze składów po cemach konku- 
reucyjnych ze składów KARBO, 

Kopernika 19. Nr. telef. 858. 


LWOWSKIE BIURU OPAŁOWE 
BE” Lwów, Brajerowska 10. 
Sprzedaje węgiel i koks górnośląski, ja- | 
koteż drzewo bukowe rębane na raty 
i za gotówką po cenach konkurencyj- 

nych od 10 q metr. począwszy. 


Inserujcie 
Ww „Gazecie Porannej“ 


CENY OGŁOSZEŃ: 
| Za wiersz 1-szpaliowy milimetrowy 
(szer. 30 mm.) ogłoszenia zwykła za 
tcxstem 12 gr.. za wiersz t-szpalt. mili- 
metrowy (szer. 60 mm.) nadesłane i ne- 
Krologi 30 gr, za wiersz 1-szpalt. mili- 
raetrowy (szer. 60 mm.) po kronice, 
paski i inseraty na stronach tekstowych 


35 gr, za wiersz 1-azpalt, milimetrowy 
(szer. 60 mm.) w tekście (kronika. re- 
pertuar, dział ekonomiczny itd.) 40 fr. 
za wiersz  1-szpalt. milimetrowy (szmer. 
60 mm.) na pierwszej stronie 45 gr. 
Drobne ogłoszenia: po 7 groszy za wyraz, 
dla potrzebujących pracy po 2 grosze za 
wyraz, cała strona ogłoszeniowa 285 zł. 


- Wydawca: Spółka Akcyjna Wydawnicza. 
, Z Drukarni Spółki Akcyjne) Wydawniczej pod zarządem J. Płockiego we Lwowie, 


cała strona tekstowa 480 zł. pol., cala stro- 
na pod nagłówkiem (1-sza) 070 zł. poł. — 
Ogłoszenia zamiejscowe 30 proc. droższe. —= 
Odpowiedzialność za terminowy druk nis 
przyjmujemy, — Porta przekazów nie boni- 
fikujemy. — Uwaga: Kolumny ogłoszenio- 
we są podzielone na 8 łamów  (szpalt), 
tekstowe na 4 lamy Gzpalty). 


Nałeżyteść pocztową opłaconą syozaitem 


PRENUMERATA: 


Miesięcznie . « « o . Zł 3.73 

Z dostawą na miełscu lub 
przesyłką pocztową . Zł. 4.00 

Za granicą . . . . . Zł. 5.58 


Nacz. Redaktor: |. Konarstf. 
QOapow, redu STEFAN KRZYZANUWSAŁ 


